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Zawiść jako czynnik w życiu 


pubiicznem. 


Lwów 24 grudnia. 
Dziewiętnaście stułeci mija od czasu naro- 
dzin Boskiego Założyciela wiary chrześciańskiej. 
Jeden z giównych fundameatów tej wiary stano- 
wi zasada miłości i braterstwa ludzi. Na tem tle 
opiera się cywilizacya chrześciańska, panująca 
dziś we wszystkich częściach świata ziemskiego 
— miwet tam, gdzie dotąd istnieją tone, dawniej- 
sze od początków  chrześciaństwa, cywilizacye. 


między siebie panowanie nad światem, są pań- 


stwami chrześciańskiemi, i chełpią się tem, iż 
chrześciańska cywiliza:ya stanowi tło ich po- 
tęgi, że wzrosły na gruncie zasad nauki chrze- 
ściańskiej, 


A jednak -- pomyślmy, jakualece rozpano- 
szyła się w dzisiejszem społeczeństwie ludzkiem 
zawiść i zawzięto ć, sianowiąca przecież negacyę 
prawa miłości chrześciańskiej] Zdawacćby się mo- 
gło. że omal tylko zawiść rządzi dziś ludzkością! 
Ci, którzy stoją na straży pokoju międzynarodo - 
wego potrzebują do tego mulionowych armij, go- 
towych każdej chwili do odparcia napadu sąsia- 
dów, którzy ni-raz odgrywają rolę najlepszych 
prZyjaciół — ale tylko na tak długo, dokąd sprzy- 
mierzeniec stoi w ustawicznem pogotowiu zbroj- 
nem, dokąd nad jego bezpieczeństwem czuwa siła 
zbrojna, zaopatrzona należycie w broń najdosko- 
nalszą, zorganizowana tak, ażeby na dane hasło 
mogła gromadzić się w zagrożonym punkcie w 
jakoajkrótszym czasie w masach, miewidzianych 
dotąd, jak daleko sięga pamięć historyi. Nie na 
sprawiedliwości i wzajemnem poszanowaniu praw, 
ale na fizycznej potędze sił zbrojnych polega 
gwarancya pokoju, a pielęgnowanie militaryzmu, 
który ciężkiem brzemieniem wszystkie narody 
przygniata, nazywa się oficjalnie „miłością po- 
koju*. 

Rządy i parlamenty ciągle są zatrudnione 
obmyślapiem ustaw i urządzeń, dogadzających u- 
czuciom zawiści narodowej lub klasowej. Tworzą 
wie stroznietwa połężne, nawet międzynarodowe 
organizacye, których nie trzyma nic innego, jak 
tylko zawiść. Zawiść klasowa, zawiść narodowa, 
zawiść rasowa, ujęte są w systemy, obwarowane 
są ustawami i traktatami. Każda z tych nauk ma 
swoją literaturę, swoją historyę, swoich bohate 
rów | Monarcha i prawodawcy najpotężniejszego 
dzisiaj państwa militarnego głoszą i z całą rbz- 
wagą przeprowadzają w czyn zasadę, że kto słab- 
szy — właśnie dlatego, i tylko dlatego, że 
jest słabszym, musi stać się łupem silniejszego, bo 
komu Bóg dał siłę, to tylko na to, aby zagarniał, 
co się tylko da wziąć w około niego, aby łupił, 
co mu się uda złupić... Uczeni tego narodu do- 
wodzą. że to się nazywa: „kroczyć na czele cy- 
wilizacyi* — a monarchowie tego narodu mia- 
nują swoje państwo: „państwem prawa i boja- 
źni Bożój!* 

W ciaśniejszym zakresie lokalnej polityki 
galicyjskiej widzimy także bujne rozpanoszenie 
się nauk zawiści, jakc osnowy publicznego życia. 
Mamy codziennie do czynienia z rozmaitego ro- 
dzaju zawiściami: z zawiścią narodowościową, 
religijną, rasową, społeczną — aż do sąsiedzkiej. 
Tworzą się stronnictwa, tak zwane „ludowe“, 
które jeden tylko dogmat uznają — dogmat nie- 
nawiści chłopa do każdego, kto nie jest chło: 
pem; stronnictwa narodowościowe, które nie mi- 

batas 


Ludwik Stasiak. 


W NOG WIGILIJNĄ. 


Choć w Rozdzielu jest bardzo mała stacya 
kolejowa, przecież pociąg osobowy, przejeżdżają- 
cy po południu, stoi tu aż dwadzieścia minut. 
Dzieje się to dlatego, że osobowa cziernastka 
musi czekać na przejście kuryera i dopiero, gdy 
ten stacyę minie może jechać dalej. 

Zeszedł z lokomotywy maszynista, zapalił 
| fajkę i spaceruje koło toru; zeszedł za nim i pa- 
| lacz. Ten ma w Rozdzielu znajomych. 

Ku maszynie idzie jakiś człowiek w kolejo- 
wej czapce i niesie duży jodłowy chojak. Wierz 
chołek śliczny, równiutki, osadzony u dołu na 
krzyżowej podstawie, uciosanej i wyheblowanej 

| pięknie. 

— Naz wam kumie dla dzieci. 

| Palacz spojrzał na chojak, ujął go w ręce i 
pos'awił na ziemi. 
— Bliczne drzewko, radość będzie w domu 
wielka. 
— Wyszukałem co najładniejszy. 
— W Krakowie kosztow:łby najmniej ko-|m 
ronę. 
— (oby kosztował, toby kosztował, Żebym 
mógł; dałbym wam choinę ze złota. 
— Bóg wam zapłać. Wolę wasze serce niż 
złoto. 
— Dzieciątka się ucieszą. 


| 


Najpotężniejsze państwa, które podzieliły dziś po 
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Czwartek dnia 25 Grudnia 1902. 


MPYckKMASAZI o godziriie S-tej wyieczorera. 


łością do swojego narodu, ale nienawiścią do 1m 
nego narodu stoją; religijne i obrządkowe, które 
służbę Bożą uwazają za broń żaczepną z prze- 
ciwnikami politycznymi, a wreszcie roi się kraj 
nasz biedny od apostołów nauki, że rolnik może 
dobić się lepszej doli nie racyonalną pracą, ale 
wydąarciem mienia temu, kto ma więcej. Organ, 
jawnie popierany przez pewną część duchowień- 
stwa chrześcijańskiego, każe narodowi swojemu | 4 
zdobywać szczęście za pomocą „świętych no- 
Żów "..., 

Doprawdy, gdy się rozważa te 1 tym po- 
dobne objawy w dziedzinie teraźniejszego życia 
społecznego i współczesnej polityki, mimowoli na- 
suwa się pytanie, czy też w zmienionej formie 
nie powraca znowu do władzy pogaństwo staro- 
dawne, pokonane niegdyś przez bezbronnych apo 
stołów nauki chrześcijańskiej? Czy te wałki tz. 
„kulturne“ przemocy narodów, rządów 1 stron- 
nictw, wzbitych w pyciię bez miary, przez poczu- 
cie swej siły—walki z religią, z prawem i spra- 
wiedliwością istotnie nie zdołają zdobyć panowa- 
nia nad światem? 

Hu — może! 

Lecz nieraz widziała juz bistorya i potęż- 
nych zdohywców i narody zwycięskie, hezgrani- 
cznie rozległe mocarstwa. A gdzie jest ich potę- 
ga, co się stało z ich blaskiem i sławą? Wszyst- 
ko minęło — jak dym. Pozostało tylko to, eo w 
nich było wyrazem prawdy i sprawiedli 
wości Bożej. To przechodzi w spuściźnie z po- 
kolenia w pokolenie — niezmienue, wieczne. 

Prawda Boża i sprawiedliwość jest podsta- 
wą nauki chrześcijańskiej. One są też niewyczer- 
panem źródłem otuchy i siły dla wszystkich, cier- 
piących ucisk i krzywdę i one także pokona- 
ją inowożytne pogaństwopełnepychy. 

Pamiątka przyjścia na świat Zbawiciela ubo- 
gicb i uciśnionych przypomina chrześcijańskiemu 
światu jego ideały najwyższe; przypomina: Że 
życie i siłę najtrwalszą daje miłość a nie zawiść, 
zawziętość lub pycha I 


Korespondencye. 


Rzym 19 grudnia. 


(Dary jubiłenszowe. — Mowa kard Ferrari. — 
Przykry wypadek. — Kardyna' odwiedza więzie- 


nie. — Przeciw rozwodom. — Wiec gimnazyali 
stów. —  Przesadna 1eklama — Samobójstwo 
konsula.) 


Z okazyi srebrnych godów pontyfikatu o- 
trzymuje papież liczne, drogocenne dary od mo- 
narchów. Tymi dniami ma przyjechać z Austryi 
deputacya, która złoży Ojcu św. dary od cesarza 
austryackiego i od m. Wiednia. Dar Franciszka 
Józefa I. przedstawia postać „dobrego Pasterza“. 
Na podstawie z fioletowego marmuru afrykańskie- 
go w prążki (128 cm. wysokiej) ułożona jest 
szczerozłota skała (65 cm długa, a 16 cm. sze- 
roka) a na niej stoi statua dobrego Pasterza (28 
cm. wysoka). Pasterz tuli do siebie owieczkę Za 
nim idzie kilka owiec i baranków t. j. trzoda. 
Kroczą one po ścieżce w złocie wykutej; po obu 
stronach przepaść. Na podstawie marmurowej 
jest dedykacsya łacińska, ułożona przez ministra 
Hartla. Po bokach są z emalii i brylantów ułożo - 
ne berby: papieża i cesarza. Dar miasta Wie- 
dnia jest rodzajem statuy pamiątkowej ; na pod- 
stawie z marmuru afrykańskiego (162 cm. w.) 
jest wzniesienie tj. bryła złota, a w niej tkwi z 
obu stron widziany medalion, mający 20 cm. 
średnicy. Po jednej stronie widać popiersie papie- 
ża a dokoła napis: KRectusit thesuuros ecclesiae 
anno Leo F. P. XIII. Po grugini stronie grupa 


— Prawda, Powiedzcie mi jednak, jak to 


przewieźć? 

-- Pełóżcie go na węglach. 

—- Macie słuszność. Usunę trochę drzewa i 
zmieszczę tak, że widać go nie będzie. 

Wziął chojak palacz i niesie go ku lokomo- 


- 5 
Co wy Józefie niesiecie na maszynę ? 

— (hojak, panie maszynisto, dla dzieci. 

Popatrzył maszyniste na palacza i rzekł 
ostrzegająco : 

— Dajcie pokój i nie róbcie głupstwa. 

— Góż wielkiego ? 

— Nic wielkiego, ale przecie dobrze wiecie 
o tem, że to nie wolno. 

-- Nie wolno na tender ani maszynę brać 
pak kupcom, nie wolno przewozić towaru, 
brać nie wolno, no, ale to chojak... 

— Regulaminu was uczyli, że nic bezwa- 
runkowo nie wolno. Odpędzą od służby... 

— Panie maszynisto | Przecie 
pa wilię. 


nie 


to dzieciom 


—. Ja nie bronię i nie zakazuję. Nie chcę 
wiedzieć o niczem. Róbcie jak wam się podoba. 
Ale jeśli dziś służbę ma pan inspektor, a chojak 
schwyci... to... 

— Nie schwyci, bo go niema. 

ma Sobolewski. Wiem na pewne. 

— Jeśli wiecie na pewne... 

— Wiem. 

— Patrzcie! Kuryer jedzie. 

Zdala ukazała się maszyna wyrzucająca tu- 
gwiżdżąca przeraźliwie. 


Dziś służbę 


many pary, sapiąca i 


Jak huragan wpadł pociąg na stacyę, zarzegotały | minął most na rzece. 


—— r PPOR || a O OZON RW w 


zadudniało w budynkach | oaszyny, puścił w tłoki peiną parę, maszyna 


Lwów, Hotel George 


palm, a w głębi Wieczne miasto z dominującą 
nad niem bazyliką Piotrową. 

Wczoraj odbyło się tu poświęcenie własnego 
domu robotników chrześcijańskich, przyczem kar- 

jnał Ferrata wygłosił znaczącą mowę okoliczno- 
ściową. Arcybiskup medyolański atakował ostro 
rząd francuski za wydanie ustaw przeciw zako- 
nom. „Gdy dziś cdzoziemice — rzekł kardynał 
— stanie na zienii francuskiej i usłyszy wołanie : 
„Niech żyje wolność !* — ogląda się, aby zoba- 
czyć, kogo za ten okrzyk prowadzą do więzienia. 
Mons. Ferrati przeciwstawił katolickiej Francyi, 
¿g raczej jej rządowi Stany Zjednoczone, gdzie 
zakony katolickie cieszą się najzupełniejszą swo- 
bodą. Trzeba jeszcze nadmienić, że kard. Ferra- 
ta był swego czasu nuacyuszam w Paryżu, i że 
swą mowę wygłosił w sąsiedztwie murów Wa 
tykanu 

Dziś rano wydarzył się tu przykry wypa- 
dek Ulicę Borgo Nuovo biegł 1lletni chłopak 
Francesco Rossetti; wtem nadjechała kareta, 
wioząca kard. Samminiatelli, Chłopak dostał się 
pod konie, które go raniły w głowę. Karetę za- 
trzymano, następnie wożnica A, Jacchini był 
przesłuchany w komisaryacie. Rana  Rosettiego 
nie jest ciężka. 

W domu karnym w Anconie miała miejsce 
wzruszająca ceremonia: kardynał Manara, powi- 
tany przez dyrektora i urzędników więzień, od 
wiedził cele, a następnie odprawił w kaplicy 
mszę św. Potem 15 więżniom udzielił sakramentu 
bierzmowania, a 200 więźniów przyjęło św. ko: 
komunię. 

Kardynał wygłosił w końcu podniosłe kaza- 
nie, napominając aresztantów, aby wierzyli w mi- 
łosierdzie Boże. Wielu więźniów  płakało i cało- 
wało szaty purpurata. 

W całym kraju rodziny katolickie podpisują 
protesty przeciw nowej ustawie o rozwodach W 
przeciągu dni kilkunastu zebrano już półczwarta 
miliona podpisów; i tak przypada na Medyolan 
podpisów 606071 -— Turyn 115339 — Bergamo 
123718 — Brescie 111912 V:cenz 91566 — 
Padwę 86272 —~ Nuvarę 63154 Tortonę 
54987 — Lodi 35972 — Veronę 38876 — Reg- 
glo Emilia 88742 — Genewę 30643 — Parmę 


343880 — Lucca 34866 Udine 32888 — Ca- 
tanię 80649 —- Casale M nferrato 30067 — 
Messinę 37677 — Como 23699 -- Vigevano 


21246 — Pisę 15268 — Ivreę 26799. 
Mieliśmy tu onegdaj wiec... gimnazyalistów. 
W. teatro Man ie, zebrało g.2 rrzeszło 400 stu- 
udriów, aby protestować przeciw niektórym utru 
dnietiom przy egzaminach. Po bardzo burzliwych 
naradach uchwalono rezolucye, poparte też przez 
delegat .w z prowincyi, w których młodzież „wzy- 
wą kategorycznie" ministra oświaty, aby się już 
raz zastosował do kilkakrotnie przedtem atormu- 
łowanych żyszeń gimnazyalistów. W przeciwnym 
razie grożą ci młodzi panowie, że założą własny 
zw,ązek, wystosują apel do prasy, Oraz, Że roz: 
poczną strajk generalny w całym kraju. Z czu- 
sem może jaszcze dojdzie do iego, że zastrajkują 


chłopsy zo szkół ludowych i dzieci ze szkółek 
freblowskich. l 
Z okazyi zbliżającego sią nowego Roku 


dzienniki tutejsze przesadzają się w prawdziwie 
amerykańskich sposobach zwabiania  przedpłaci- 
cieli. Żie bardzo wyszła na przeholowanej rekla- 
mie redakcya brukowego pisemka, ogromnie roz- 
powszechnionego Messaggera. 

Przed kilku dniami pojawiło się w gazetce 
ogłoszenie, że kogo któryś z członków  redakcyi 
spotka na ulicy z Messaggero w ręku, ten otrzy- 
ma kopertę, a w niej przekaz na premię. Między 
premiami były wymienione i kosztowne podarki, 
jak: srebrne kandelabry, złole zegarki, srebrna 
zastawa stołowa itp. Skutek był pioronujący: na 
przedstawicieli Messaggera rzuciły się z zajadło- 
ścią nieprzejrzane tłumy, aby im wydzierać ko 
perty. 

Naczeiny redaktor Cesana wyratował się 
szczęśliwy m skokiem do dorożki, jego syn schro- 
nil się do ..więzienia przy vis Lagra, jeden z 
współpracowników umknął do biblioteki Wiktora 
Emanuela; innego byliby ludzie wraz z koperta 


szyny na zwrotnicach, 
kolejowych, znowu 
kuryer jak meteor 
tpicę, oddala się, 
kręcie. 

Jeszcze raz bór odezwał się jego echem, 
jeszcze raz turkot na żelaznym moście słychać, 
ucichło wnet wszystko. 

— Na maszynę! 

— Jedziemy! 

— Urzędnik dał sygnał. 

Puścił parę maszynista i pociąg osobowy 
ruszył z miejsca wtedy. gdy palacz kończył ro- 
botę około umieszczenia chojaku na tenderze. 
Gałęzie jodłowe pozginał do pma, włożył je w 
rumowiska węgli, przykrył łupkami drzewa tak, 
że mało było widać zieleniny. Gałązka zaledwie 
gdzieniegdzie wystaje, krzyż na stórym drzewko 
stać miało, bieleje wśrod węglowej czarniawy. 


piec gwiżdże przeraźliwie, 
stacyę przebiega, mija zwro 
maleje w dali i znika na za- 


Pociąg mmiaął zwrotnicę i tarczę sygna- 
łową. 

— Mamy dziesięć minut spóźnienia. 

— Tyle ludzi wsiada przed świętara, że 
na .każdej stacyi o minutę lub dwie się spóź- 
niamy. 

— Kuryer nas wytrzymał, 
kilka minut spóźnienia. 

— Może nadrobimy. 

— Jak się skończy krzywizna, dam pier 
wszy stopień pary. 

—- Żeby wcześniej stanąć w domu... 
wilię... 

Wnet skończyła się krzywizna, wnet pociąg 

Maszynista ujął dźwignię 


bo miał także 


na 


anleqa 


mi rozszarpali, gdyby nie uciekł do jakiegoś szy- 
neczku koło Piazza Colonna, gdzie przez kilka 
godzin pozostawał w oblężeniu. Znalazło się spo- 
ro spekulantow, którzy korzystając z rozgorą- 
czkowania wsadzali w koperty z firmą M ssage- 
ra własne reklamy. Tych spekulantów ohito nie- 
miłosiernie. Znaleźli się też „dowcipnisie*, którzy 
paniom i panienkom rozdawali koperty z nieprzy- 
zwoitymi obrazkami i wierszami; kilka z nich 
aresztowano. Awantury przybrały w koncu takie 
rozmiary, Że musiała interweniować policya, a 
przed redakcyą zbyt hojnej gazety umieszczono 
dla bezpieczeństwa kompanię piechoty. 

W Medyolanie odebrał sobie życie włoski 
dyplomata, nazwiskiera Polavco (żyd). Przyczyną 
samobójstwa stosunki sercowe. Polacco pozosta- 
wał w zażyłych stosunkach z rodziną obecnego 
ministra wojny, generała Ottolenghi (żyda). Był 
kawalerem i wszelkie usiłowania krewnych i 
przyjaciół, aby go ożewić, były bezskuteczne. 
Wtem raz dowiedziano się, że Polacco zawarł 
bliższą znajomość z córką prokurzysty jednego z 
większych przedsiębiorstw spedycyjnych ze Lwo- 
wa. Poznali się na koncercie w kasynie oficer- 
skiem w Sofi, w którem to mieście Polacco 
sprawował urząd konsula włoskiego. Panna była 
niezwykle piękną blondynką i liczyła 18 wiosen, 


on mial ich już... 50. Oboje zakochali się w sobie 
po uszy; po miesiącu odbyły się zaręczyny. Wkrót- 
ce potem mieli się pobrać. 

Wtem zaszła nieprzewidziana przeszkoda. Na 
krótki czas przed ślubem rodzice panny udali się do 
Wiednia celem sprawienia córce wyprawy. Tym 
czasem Polacco otrzymał list od matki, donoszą- 
cy mu, że staruszka czułaby się bardzo nieszczę- 
śliwą, gdyby jej syn w tak poważnych latach 
miał się ożenić z posącowo pięknem, młodem 
dziewczęciem. List podziałał na narzeczonego, 
jak grom: rozchorował się i byt zmuszonym ter- 
min ślabu odroczyć. Przyszedłszy nieco do sił, 
pojechał do Włoch dla pokrzepienia się. Tam je- 
dnak ani zdrowie ani dopry humor mu nie wró- 
cly. W końcu trawiony rozpaczą targnął się na 
swe życie, aby w grobia znałaźć spokój, którego 
na świecie już dlań nie była. K. Roszcsyc. 


e 


Listy z kraju. 


Tarnobrzeg 22 grudnia. 

Nie na to biorę dzisiaj za pióro, aby cie- 
szyć się nad mogła Głosu ziemi Sandomiarskiej 
i pie w tym ież celu, żeby pisać mowy pochwal- 
ne, wyliczać zasługi i biadać, że Gos przestał 
pracować dla ludu sandomierskiego i że Parki 
nić jego żywota nagle przęcięły. 

Głos z. S. należy już do tych, co żyli a 
niema ich — do onych, którzy poświęcając swe 
siły wzniosłym ideałom, w urzeczywistnieniu ich, 
ulegają fałszywym prądom czasu i zamiast refor- 
mować, dezorganizują. 

Przed oczyma mojemi stoi obraz galicyj- 
skich stosunków pracy nad ludem. W tej małej 
cząstce naszego narodu jak w kotle ustawicznie 
wre i kipi. Jedni walczą przeciw drugim — nigdy 
nie ma pogody i ciszy — ale niby spienione roz- 
szalałe morze, bracia przeciw braciom sapią i dy- 
szą nienawiścią piekielną, 

Borykamy się bez przestanku chyba na to, 
by łódź ojczyzny już zatopiona w odmętach mor- 
skich, rozbiła się do szczętu lub ugrzęzła na dnie 
morskim i przepadła na zawsze! Była Polska 
ojczyzna, co chowała dobrych synów i na roli 
i w rzemiośle i w pałacach wojewodów, kaszte- 
lanów — a dziś w niewoli rodzi synów wrogich 
sobie. Świtały nam jutrzęnki lepszej przyszłości 
lecz wszystko zmarniało, spełzło na niczem z tej 
głównej przyczyny, iż brak nam było potężnej 
spójm tj. zgody, jedności. Kardynalny ten błąd 
narodo wy iw stosunkach galicyjskich dokucza 
nam i udaremnia prace ludzi dobrej woli. 

Dawniej byli tacy, co szczuli lud na wyż- 
szych, obecnie rozmaici wilcy rzucili się na lud, 
szarpiąc go na wszystkie strony i niestety ran 
mu zadali wiele. Zrozumieliśmy, żeludem po- 
miatać nie można, wydaliśmy hasło oświaty, pra- 


jakby ducha nabrała, komin częstszym zionie 
oddechem. 

Pociąg zaczął gwałtownie przyspieszać biegu. 
Akceni, jaki daje koło na każdem spojeniu szyn, 
słychać było tak szybkiem tempem, że lokomoty- 
wa zdała się warczeć i wrzaskliwe z szynami 
toczyć rozhowory. 

— Wali. 

— Jak strzała syniemy. 

— Naszej masz; > się zdaje, łe wiezie 
pociąg kuryerski, 

— Ziemia dudni pod nami. 

— Słonko zachodzi i ludzie wnet zaczną 
świecić na wilią. 

— Jeszcze nie tak rychło. Aż gwiazdki zejdą 
na niebie. 

— Patrzcie na wsie, z każdej chałupy, 
z każdego komina idzie wielki słup dymu. 

— Warzą wilią. 

— Miasto zdaleka szarzeje. 

— Trzeba zelżeć. 

Maszynista ujął pury, a rytmiczny akcent 
kół odzywał się powolej. 

— Nadrobiliśmy i tak trzy minuty. 

Lokomotywa  zawarczała na pierwszych 
zwrotnicach i pociąg zaczął wjeżdżać na stacyę. 

Maszynista ciekawie patrzył na tor kolejo- 
wy przez szklane szyby w lokomotywie. 

— Nie mówiłem wam, łe będzie źle — 
rzekł niespokojnie do palacza. 

— (o się stalo? 

— Popamiętacie wy chojak! Patrzcie, 
spektor na torze stoi. 


in- 


smi OGOL ZZOZ ONAR AGRO RO Z Z ODZZWWRNE i 


cy nad ludem. Wrogowie prawdy przez swój u- 
niwersytet ludowy, towarzystwa, zyskują szerokie 


- za każdą z nich ukrywa się tragedya 


Rok XLII. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 


przyjmują: we Lwowie: Administracyk „aset 
Tarodowej" ulica Kopernika ? i biuro Sokołowskią 
Pasaż Hausmana. w Paryżu: C Adam Cibo- 
rowski 37 rue de Varenne Paris; we Wiedniu: 
Haasenstein & Vogler (Otto Mass) Wahlńschzasse 
lu — Rudolf Mosse Seilerstadte 3 —A. Oppelik Grün- 
angergasse 12 — M. Dukes Nacht.: Max. Angenfeld 
& Emerich Lessner I. Wollzeile Nr. 9. Schallek Woll. 
zeiłe 11 i J. Danneberg, Il. Praterstrasse 33; w 
Budapeszcie: Julinsz Leopold VII, Elisabeth- 
nng 54; w Frankfurcie: n. M. Haasenstein 
& Vog gier i G. L, Daube & Comp.; w Warsza: 
wie: Reichmann & Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszonis zwy» 
czajne na jednoszpaltowy wiersz drebnym dru- 
kiem lub jego miejsze 10 ot. ndesiune za 
wiersz lub jego miejsca 30 et. — Giłony publi- 
czneści zə wiersz lub jego miejsca 50 ot. — 
Prywatna kerespondemeya 3 et. od wyresau, 


warstwy mieszczaństwa, wyrobników a nawet 
lud wiejski zaczynają plamić czerwonym Bzta0- 
darem. 

My musimy zbite, silne szeregi przeciwsta- 
wić ich szeregom. boć inaczej muszą zwyciężyć 
ci, co sami uśmiercają robotników, a w ich krwi 
nurzając chorągiew, wznoszą ją nad światem 
i śpiewają, że krew naszą długo leją katy, że 
to robotników krew. 


Czerwoni towarzysze i im oddani oświeci- 
ciele ludu wypowiedzieli wojnę Bogu i jego ko- 
ściołowi. W szeregi swoje na tę bratobójczą 
wojnę starają się jeszcze lud zaciągaąć. Lud 
nasz dopiero co wykołysany przez Kościół, który 
wydobywszy go z potopu pijaństwa, niemoraino- 
ści, tamuje i niszczy wszelkie zarody śmierci. 
Lud nasz pierwsze kroki stawia w Życiu społe- 
cznem i jest jeszcze dzieckiem łatwowiernem 
częstokroć, podatnym łatwo dobrym i złym 
wpływom. Dajmy do rąk jego dobre pisma, do- 
bre książki, zaopiekujmy się nim, by wiedział, 
że ma ludzi dobrze mu życzących, wspomagajmy 
go w potrzebach i starajmy się załatwiać spra- 
wy ludowe bieżące, które prędkiego rozwiązania 
żądają, 

Będzie to ciągła kwarantanna, chroniąca 
lud od zarazy socyalizmu i liberalizmu. Są do- 
prawdy tacy, którzy swojem nietaktownem, na- 
wet okurzającem postępowaniem względem ludu 
stają się przyczyną krzyków naszych nieprzyja- 
ciół, chwytających każdą drobnostkę dla przero- 
bienia na swój sposób. 

Z miłości zapewne dla ludu trzeba tłóma- 
czyć sobie początek „ Głosu ziemi sando- 
mierskiej.* Czy ta miłość była dobrze pojętą 
i czy „Głos* urzeczywistniał ją, w czyn zamie- 
nial i w jaki sposób — odpowiedzią na te py- 
tania —- myślę, że dostateczną — były dwie 
poprzednie korespondencye. Nie chcę już więcej 
o tem się rozpisywać, gdyż „Głos ziemi San- 
domierskiej* już nie żyje a mówią, że de 
mortuis nil nisi bene Y. Z. 


Niezwykły personal kolejowy. 


O kolei Sybirskiej 
ale ze wszystkich dzieł i artykułów o niej 


spisano już całą biblio- 
tekę, 
niepodobna wyrobić sobie pojęcia, w czyjem to 


ręku leży zarząd tego olbrzym ego przedsiębior-* 


stwa, jacy to są tam urzędnicy, komu to powie- 
rzony jest los jadących tą linią pasażerów. Temi 
ciekaweini i ważnemi pytaniami zajął się niejaki 
Sentjanin, rodem z Sybiru i ułożył małą staty- 
stykę, która w całej prasie sybirskiej niesłychaną 
wywołała senzacyę Ta sucha, mozolna praca 
odsłania obraz iście przerażający. Wyjmujemy z 
niej tylko krótki szereg cyfr, ale aż nazbyt wy- 


lub senzacyjns powieść. 

Cały personal funkcyonaryuszów kolei Sy- 
birskiej liczy tego roku 11 112 osób, więc tyle co 
małe miasto prowiacyonalne a tylko co 
do dwóch trzecich tej liczby wiadomo, czem byli 
dawniej — o 3.985 nie wie zaś żaden człowiek, 
na pewne, nawet tego, czy noszą swoje praw= 
dziwe nazwiska. Przeszłość ich pokryta grubą, 
głęboką nocą A więc między trzema funkcyona- 
ryuszami znajduje się jeden tajemniczy, niezna- 
jomy, który jednak sprawuje stosunkowo ważne 
czynności. 

Naturalnie też stopień wykształcenia perso- 
nalu, którego trzecia część jest niewiadomego po- 
jest bardzo 


chodzenia i niewiadomej przeszłości, 
lichy, Na 11.112 służby kolejowej tylko 128 po- 
siada wykształcenie uniwersyteckie, 478 tylko 
szkoły średnie, 4.376 tylko szkoły ludowe — re- 
szta, tj. połowa nie umie ani pisać, ani czytać. 
Ale jeszcze nie stąd jest ten personal osobliwym; 
charakter prawdziwy nadaje mu mnóstwo cięż- 
kich zbrodniarzy, którzy najrozmaitsze funkcye 
sprawują. 

Oprócz owych 3985 niewiadomej przeszło- 
ści, urzęduje na kolei sybirskiej przeszło tysiąc 


Palacz przybladł. 
— On! — zaszeptał — plecami biały krzyż 
zasłaniając. 


Człowiek, na widok którego zadrzał nasz 
Józef, był kreaturą powsżechnie przez podwład- 
nych i przełożonych znienawidzoną. 

Zamiast pilnowania ludzi maltretował ludzi, 
zamiast służby wykonywał tresurę; zamiast praw 
— ataki złości osobistej. Gdy z marnego pisarza 
kolejowego zaawansował na urzędnika, gdy z od- 
bierającego rozkazy stał się człowiekiem, który 
daje rozkazy, był istną plagą podwładnych, tyra- 
nem i biczem bożym. 

Tego rodzaju indywiduami przepełniony jest 
świat, takie natury mają wszelakie parweniuszowa 
skie dusze. Kopać słabszego, w prochu się tarzać 
przed mocniejszym, oto cecha lichej i podłej 
natury. 

Stał przy szynach, bystro na wjeżdżający 
pociąg patrząc. Oczy jego jako lisie biegły po 
konduktorach, bremzerach, maszyniście i palaczu. 
A wzrok miał tak dobry, że mie uszła uwagi jego 
zielona gałąź co nad węgle wystawała, i krzyż 
biały, który był podstawą chojaka. 

Wnet pobiegł za sapiącą ciężko lokomotywą, 
stanął przy wejściu na maszynę. 

— A co tam na węglach? 

— (Chojak, wielmożny panie. 

Jnspektor wyszedł na tender, odsunął łupkę 
drzewa, strząsł węgle leżące na choinie, 

— Kto to wiezie? 


Ceap. (peleryny damskie), buciki ręczuego wyrobu damskie i 


męzkie, derki do powozów. 
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ciężkich zbrodniarzy, czyli, że na dziesięciu fun- 
kcyonaryuszów przypada jeden zbrodniarz, odby- 
wający ciężką karę. Nie do uwierzenia! Ale p 
Sentjanin podaje dokładną statystykę zbrodni 
każdego z tych ludzi. I tak służbę dozorców i 
konduktorów sprawuje 597 urzędników, odbywa- 
jących na Sybirze kary za morderstwo, zabójstwo, 
rozbój i gwałty. Przedstawmy sobie, że taki sie- 
dmiokrotny morderca prosi nas o "pokazanie bi- 
letu a zapewne i pugilaresu | 

Juścić o tego rodzaju wypadkach nie sły- 
chać głośno na kolei Sybirskiej, ale na kolei 
Mandżurskiej się wydarzają. Wszelako trudno się 
czuć bezpiecznym na myśl. że pomiędzy kondu- 
ktorami bywają rozbójnicy mordercy. Przy trans 
portach towarów urzęduą zawodowi rabusie i 
złodzieje — straż to bardzo naturalna! Dalej po- 
siada ta kolej 24 fałszerzy i 32 skazanych za 
znaczne defraudacye na Sybir. Ktoby potrzebo- 
wał pouczenia w defraudacyach, fałszerstwach, 
wymiusach, ten między służbą kolei sybirkiej zna- 
lazłby wypróbowanych doradców. 

Zresztą — dodaje p. Sentjanin — nie ma 
ani jednego rodzaju zbrodniarzy, którzyby nie 
byli pomiędzy służbą tej kolei reprezentowami. 
Szczególne to zaświadczenie od znawcy, który 
dokładnie badał stan rzeczy. Takim personalem ża- 
dna chyba na świecie kolej się obecnie i przez 
długie jeszcze lata nie pochlubi. Jakie zaś po- 
między takim personalem wydarzają się wypadki, 
objaśni jeden mały przykład: 

Trzy lata temu obiegł całą prasę rosyjską 
i zagraniczną telegram tej treści: „Jadący z Wła- 
dywostoku do Chabarowska jenerał L. zginął w 
pożarze jednego wagonu pierwszej klasy. Ogień 
nie mógł inaczej powstać, jak tylko wskutek błę- 
du w opaleniu*, 

Tego lata w rozmowie z pewnym wyższym 
wojskowym rosyjskim potrąciliśmy o ten wypadek, 
a oto co mi powiedział wojskowy : 

Jenerał L. był odkomenderowany na lustracyę 
zarządu intendantury do Władywostoku i odkrył 
tam najszkaradniejsze przeniewierstwa. W na- 
grodę za jego uczciwość, że nie chciał nic sły- 
szeć o zatuszowaniu Sprawy, posadzono go do 
umyślnie spreparowanego wagonu, zamknięto — 
i wraz z „ktami żywcem spalono. 

Winowajców. nie odkryto, ale chyba się nie 
omylg — że znaleźliby się pomiędzy owymi słu- 
żącymi przy kolei 597 ruzbójnikami. 


W ieczór wigilijny. 


W ten wieczór jasny, wieczór boży, 
Pod blask gasnące: zorzy, 

Jak nigdy zeszła w Betleemie — 
Miłość schodzi na ziemię. 


Wśród śniegu błądzi i zawiei 
Swiecąc gwiazdą nadziei 
I na dalekich krańcach świata 
Ludzi ze sobą brata — 


Samotne serca rozwesela 
Uściskiem przyjacielu, 

Drogami smutków ludskich kroczy 
I s laz ociera oczy — 


Dotknięciem słodkiej ręki swojej 
Cierpienie i bói koi 

W zmęczone walką, słabe duchy 
Sączy balsam otnchy — — 


"izy wigilijnym, białym stole 
Z. siada w naszem kole 

I nka samą jest pociechą 
W pałacu, jak pod strzechą 


A nieui zialna jej potęga 
Jednoczy nas i sp'zęga, 
Wskaznjąc w słońca aureoli 
Nadzieję :zczęsnej doli... 


| RAZ "APE 


KRONIKA. 


Lmwów, dnia 24 Grudnia 1902 

ńaioudarzy hd. 

W czwartek 26 grudnia Narodzenie Chr. P. — 
Gr. kat Spirydyona. — Kal. «łuw. Grzmisłswa, 

Wschód słonca 757 zachód 4'04. 

W piątek 26 grudcia iizczepana M. — Gr. 
Ewstraahia, — Kal. słow. Wr5ciwój. 

Wschód słońca 7-58, zachód 4 05, 

W sobotę 37 grudnia Jana Ew. — Gr. kat. Ftyr- 
sa M. — Kal. słow. Radomyśl. 

Wschód słońca 758, za.hól 46. 

W niedzielą 28 gruin a. Młodzianków. — Gr. kat. 
Jełewterya. — Kal. słow Godzusł wa. 

Wschód słońca 7:58, zachód 4'04. 


każ. 


Wszystkim naszym przyjaciołom i czytel- 
okom zasełamy serdeczn życzenia „Wesołych 
świą!* 1 staropolskim zwyczajem łamiemy się z ni- 
mi w duchu Opłatkiem. 


Następny numer „Gazety Narodowej“ wyj- 
dzie z powodu Świąt Bożego Narodzenia w sobotę 
o zwykłej porze. 


GAZETA NARODOWA z Ozwartka dnia 25. 


NONE EW fali ojia litai wojny, | Zeta pays kajęcę kr fps. sekcyjnym w ministerstwie wojny, 
w miejsce gen. Pitreicha mianowanego ministrem, 


został komendant 30 pp. we Lwowie Artnr Pino- 
Friedenthal. 
— Pamiętniki, których nie ma. W nr. z 11 


bm. jedno lwowskie pismo doniosło, że „Stanisław 
Kośmian, usunąwszy się nie nal zupełnie od ży- 
cia publicznego, zajęty jest obecnie pisa- 
niem pamiętników*. „Pamiętniki bliskie 
s} ukończenia a wydanie ich na widok publiczny 
nastąpi w krótce. To doniósłszy, pomieszczało 
pismo to w kilku następnych numerach pewne u- 
stępy z owych pamiętników, dodając, że jeden s je- 
go współpracowników czytał rękopis w8po- 
mnień Kożmiana, 

Ogłoszone przez to pismo wyjątki s pamię- 
tników Kożmiana zainteresowały światek polityczny. 
Tymczasem to samo pismo we wczorajszym nume- 
rze donosi, iż otrzymało z najpewniejszego źródła 
wiadomość, że Kożmian pamiętników nie 
pisał, nie pisze i pisać nie będzie, że za- 
tem nie ukażą się one na widok publiczny !* 


Egzamin z rachankowości państwowej w na- 
miestnictwie złożył p. Kazimierz Kruczyński sz 


Bieńkowej Wiszni, 


Zə sfer notaryalnych. Prezydent ministrów 
joko minister sprawiedliwości przeniósł notaryusza 
Jana Rudnickiego z Łąki do Brzeżan, oraz samia- 


okiego we Lwowie notarynszem w Bukowsku. 


Mlanowania. Sąd kraj. wyższy w Krakowie 
zamianował kaneelistę sądow. w Dębicy, A. No- 
wickiego, oficyałem kancelaryjnym tamże, 

Przeniesienia. Namiestnik przeenósł lekarza 
pow. A. Coghena z Trembowli do Złoczowa, kon- 
cypistów sanit. dr. L. Haima ze Lwowa do Sta- 
nisławowa, dr. A. Jastrzębskiego z Peczeniżyna do 
Trembowli i dr. J. Jossego z Nadwórny do Pecze- 
niżyna, oraz asystenta sanit. dr. F. Sękiewicza z 
Tnrki do Lwowa. 


Kronika iwowska. 


Łamanie się opłatkiem odbyło się dziś w 
południe w dwn najliczniejszych klubach towarzy- 
skich: w Kasynie miejskiem i w Kole literacko arty- 
styoznem. W jednym i drugim klubie zebrało się 
mnóstwo osób a po przemówieniach wstępsych pre- 
zesów (w Kole literacko-artystyczne.: dr. Were- 
szczyńskiego a w Kasynie miejskiem wiceprezyd 
apelacyi dr. Dylewskiego) posypał się szereg pod- 
niosłych a w ozęści także okraszonych dowcipem 
toastów. 

== Prezesowi Towarzystwa Dziennikarzy pol- 
skich p. Adamowi Krechowieckiemu złożyli dziś 
w połndnie w redakcyi Gazety lwowskiej serdeczne 
życzenia z okazyi jego imienin członkowie wydzia= 
łu Towarzystwa, zebrani niemal w komplecie. 
Imieniem ich przemówił pięknie poseł pan T. Me- 
runowicz. P. Kruchowiecki podziękowawszy za ten 
objaw pamięci i koleżeństwa, zaprosił zebranych 
do sietie do domu na śniadanie, dokąd przybyło 
mnóstwo osób ze sfer literackich, dz ennikarskich i 
artystyczuych. Nie pctrzebujemy chyba dodawać. 
że wśród ożywionej pogadanki wnoszono liczne to- 
asty przeważnie na cześć solenisanta i powodzenie 
Towarzystwa dziennikarzy, którego dzielnym pre- 
zesem jest p. Krechowiecki. 


Życzenia składano dziś także, w czasie ze- 
brania członków wydziału Towarz, dziennikarzy w 
redakcyi (rag. lwow., komisarzowi p. dr. Adamowi 
Bieńkowskiemu tak s okazyi jego imienin, jako 
też z powodu, Że zcstał powołany do Biura praso- 
wego we Wiedniu. Niemniej serdecznie gratulowano 
również członkowi redakcyi Gaz. lwow. p. Kazimie- 
rzowi Zielonce z tytułu 30 letniego jezo jubilenszu 
pracy dziennikarskiej, Życząc mu, aby w jak naj- 
dłuższe lata dalej poświęcał swe pióro publicystyce 
polskiej. 


me 


= 


Gwiazdka w szpitallku św. Zofil. Pięknej 
a zarazem rzewnej uroczystości byliśmy świadkami : 
starsi i moźniejsi dzielili się sercem x najmłodszy - 
mi í najnieszczęśliwszymi — s ubogą dziatwą 
cierpiącą, której dobroczynność publiczna dała w 
szpitaliku św. Zofii przytułek, opiekę i pomoc le- 
karską. O godzinie 6 weszli na salę parterową za- 
proszeni goście, w ich liczbie; protomedyk dr. 
Merunowicz z córką, dyr. Seforowiczowa, p. Niko- 
rowiczowa, radca dworu Kadyi, grono Jekarzy itd. 
Gości SAN PP. dyr. Merczyńscy, oraz prof, Schra- 
mowie z siostrą i córką, Na środku gali mieniła 
się wszystkimi barwemi tęczy rzęsiście oświetlona 
choina, obwieszona łakociami, zabawkami, ogromna, 
bo sięgająca aś do stropu sali. W głębi nsadowio- 
no młodocianych kuracyuszów: chłopczyków i 
dziewczątka w wieku od 1 roku do 7 i8 lat. 
Chyba kamienne serce nie doznałoby wzruszenia 
na widok tej tłamnej rzeszy maleństw, przewaźnie 
sierotek, którym ohoroba wyryła swe piętno na 
miłych, dziecięcych twarzyczkach, Wszystkie w 
sukieneczke«L schludnycł,  odświętnych, ciche, u 

śmiechnięte; jedno ma obandażowane rączęta, dru- 
gie nóżkę oprawioną w gipsie, tamtemu obwiąsa- 
uo głowinę. Siedzą *pokojnie, z oczkami błyszczą 
cemi, w których setkami iskierek odbijają płomy- 


| dobroczynne 
nował kandydata notaryalnego Klemensa Rozło- | 


ki świeczek, połyskujących na drzewku. Przy scia- 
nach kilka łóżeczek, na których umieszczono chora 
dziatki, nie umiejące jeszcze chodzić. Dary przy- 
gotowano dla 82 izieci; nie wszystkie jednak mo- 
gly być na „gwiazdce“, bo są w szpitaliku i cię- 
żko cierpiące. Pośród dziatwy łieleją kornety za- 
konnic-opiekunek. One to wyuczyły malnsińskich 
pięknych piosnek okolicznościowych. 

Z kilkudziesięciu _ gardsiołek 
dźwięcznym, melodyjnym chórem pieśń: „Witajcie 
nam,  najzacniejsi*, potem druga na nutę „tysiąc 
walecznych*, wreszcie kolenda, Wystąpiła dzie- 
wczynka w kostyumie krakowskim i wygłosiła ze 
zrozumieniem bes zająknięcia się piękny wiersz 
powitalny, pełen głębszych myśli, osnutych na tle 
filantropii, potem deklamowała drnga i trzecia. 
Choć cierpiące, opięte bandażami dziewczątko w 
bieli wygłosiło wdzięcznie i z nezuciem wiązaną 
mową podziękowanie protektorom, zarządowi i do- 
brodziejom szpitalika, Szereg przemówień zakoń: 
czył chłopczyk w : alowniczym, polskim stroju. 
Z miną buńczuczną (bc juź odzyskał zdrowie) 
uchylił konfederatki i z animuszem wygłosił wier- 
szyk patryotyczny, zyskując poklask ogólny. Na- 
stąpiła chwila dla dziatwy najwaźniejsza: rozdą- 
wanie podarków gwiazdkowych, które nagromadzo- 
no stogami. Co za radość malowała się na zchoro- 
wanych twarzyczkach tych maleństw, gdy im damy 
poczęły rosdawać pakiety s karmel- 
kami, łakociami itp, Od razu v całej sali dał się 
słyszeć chrzęst gryzionych cukierkó . Po słody- 
ozach rozdawano zabawki, a jskie piękne jakie 
ich mnóstwo! Wreszcie soo kolej na rzeczy 
praktyczne. Każde z dzieci otrzymało kompletne 
ubranie, bieliznę, obuwie. Były tego całe góry. 
Maleństwa były tak obładowane prezentami, że im 
ledwie główki wyzierały z ponad pakietów, Chwi- 
ls to na długo niezapomniane dla malnczkich i dla 
tych, którzy w tak wymowny sposób okazali im 
swe współczucie. Bóg im zapłać sa ich serce o- 
twarte. 


sabrzmiała 


Losowanis sędziów przysięgłych. Na pier- 
wszą kadencyę sądów przysiągłych, rozpoczynającą 
się 26 stycznia wylosowani zostali jako przysięgli 
główni: pp. J. Tópfer, S. Niezabitowski, M. Ła- 
zowski, W. Kruszewski, B. Połoniecki, M. Flohr, 
E Spożarski, K. Gebhardt, H. Bogdanowics, A. 
Zipper, dr. Zion, Z. Hand, H. Reiss, J. Staufer, 
W. Biliński, S. Sadowski, a. Rybiński, L, Stadt- 
müller, J. Uziębło, T. Sawicki, J. Raińozak, B. 
Kapliński, F. Reinisch, J. Cirok, A. Maślanka, K. 
Federowicz, W, Freund. A. Brandys, H. Felnstein, 
M. Sempk, J. 'Smalawski, T. Górski, W. Torosie= 
wics, W. Karlseder, S. Feller, W. Deryng;- a jako 
anstępcy: F. (łietler, dr, T, Hryniewicz, J. Führer, 
T. Motylewski, W. Zieniewski, S, Kwaszyński, 
dr. M. Fried, dr. F. Fruchtmann, A. Prohaska. 


Kronika krajowa. 


Stacya telegraficzna zostanie dnia 1 stycznia 
otwarta przy urzędzis pocztowym w Płotyczy (pow. 
Tarnopol). 

Koncesyą na aptekę w Żabnie udzieliło sta- 
rostwo dąbrowskie p. Konst. Marianowskiemu, ma- 


gistrowi farmacyi, ze Lwowa. 


Ze Stanisławowa piszą nam: Budowa ko- 
ścioła-kaplicy pod wezwaniem Matki Boskiej Nieu- 
stającej Pomocy w Stanisławowie postępuje bardzo 
szybko naprzód dzięki zabiegom ks. Józefa Stelma- 
szyńskiego, który w tym calu sawiązał komitet, 
Od dawna było wiadomem, że zachodzi konieczna 
potrzeba wzniesienia choćby niewielkiego kościółka, 
ponieważ dwa kościoły, parafialny i OO. Jezuitów, | 
żadną mierą nie mogą uczynić zadość potrzebom | 
dnchown m przeszło 18 ty ięcznej parafi. Za ba- | 
dowy kościoła w II, dzielnicy miasta Staniaławo- 
wa przemawia takźe wzgląd na dziatwę szkolną w | 
tej dzielnicy, która, jak 1ok długi, musi, w kaśdą | 
niedzielę i święto dążąc na wspólne nabożeństwo 
do kościoła parafialnego oddalonego o 20 minut 
drogi narażać się częstokroć na zimno i słoty, 
nie mówiąc już o tem, że przybywszy przed ko- 
ściół, często bywa zmuszona po 10 minut wycze- 
kiwać, nim zostanie opróżniony przez uczniów 
gimnazyalnych i innych zakładów męzkich. W 
przeciągu czasu, który upłynął od zawiązani» ko | 
mitetn, ks. Stelmaszyński zdołał już zebrać ze 
składek dobrowolnych w kraju fuudusz, wynoszący 
16.000 koron, prócz tego do obecnej chwili zaku- 
piony odpowiedui plac przy ulicy Gillera w pobliżu 
szkół męskiej 4 klasowej i żeńskiej wydziałowej, 
zgaszono wapno, a inne uateryały budowlane gro- 
madzą się bez przerwy. Budowa rozpocznie się z 
wiosną roku przyszłego. Ludność obrządku rzym- 
skiego II. dzielnicy miasta x zajęciem śledzi prze- 
bieg sprawy i oczekuje z niecierpliwością radosne- 
go dnia, od którego z większą, niż dotychczas, 
łat ością będzie mogła zaspokajać swe potrzeby 
duchowne i czynić zadość obowiązkom religijnym. 
Mieszkańcy tej dzielnicy chętnie przyczynili się, 
o ile mogli, do wprowadzenia w życie projekt u ka. 
Stelmaszyńskiego, nie mogą atoli nosynić więcej 
nad to, co już uczynili. Wovec tego odwołujemy 
się do szlachetnych serce polskich s prośbą o po: 


| parcie nadal komitetu budowy rzeczonego kościoła- 
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kaplicy, którego brak bardzu dotkliwie dawał się 
n nas odczuwać, choćby tylko ze względu na na- 
rodowość polską, gdyż Rnsini xbierają obecnie 
datki na dwie cerkwie w Stanisławowie. T, O. 


W Borysławiu onegdajszej nosy znowa miał 
miejsce pożar. Spłonęła kotlarnia jednej z kopalń 
nafty przy ul. Pańskiej, Snieg, leżący grubą po- 
włoką na wszystkiem, nie dopuszczał do rozszerze- 
nia się ognia. 


Kronika ogólna. 


8 Hr. 
płne. 


Lew Tołstoj zachorował na zapalenie 
$ Lenbach, sławny malarz, jest niebezpiecznie 
chory —jak donoszą z Monachium. 

$ Straszne trzęsienie ziemi. Z  Aszabat w 
Turkiestanie donoszą: Trzęsienie ziemi trwa ciągle 
i z każdym dniem straszniejsze. Objęło obszar 200 
wiorst kwadratowych. Generalny inspektor  Turke- 
stanu gen. Iwanów zarządził wybudowanie bara- 
ków, celem pomieszczenia władz rządowych, Do- 
tychozas zginęło 4.000 osób. W jednej dzielnicy 
miasta znaleziono 800 trnpów. Urządzono kuchnie, 
w których rozdaje się bezpłatne jedzenie. Kasa 
państwowa, w której znajduje się 5 milionów rnbli, 
leży w gruzach. Studnie są zasypane. 


$ Kto wydał Humbeortów? Wczoraj doniósł 
telegram z Paryża o pewnym mężczyźnie bezimien- 
nym, który miał zawiadomić ambasadora francu- 
skiego w Madrycie, że Humbertowie tam się ukry- 
wa, obecnie zaś donoszą, że agent Humbertów, 
Delacheris, obwinia o zdradę niejaką panią Dalaza, 
zwaną „blondinette*, kochankę Romana Daurigna- 
ca. Kobietę tę uważał Daurigpac oddawną sa nie- 
bezpieczną, ale nie mógł się z nią rozłączyć... Przed 
ncieczką z Paryża dał jej 20.000 franków. Owa 

„blondinette* porozumiała się z policyą i na jej 
polecenie jeżdziła do Brukseli i Londynu. Niedaw- 
no na pokładzie statku „Iberia* udała się do Ar- 
gentyny s agentami policyi paryskiej. Szczegół ten 
stwierdził w rozmowie z pewnym dziennikarzem 
minister sprawiedliwości, Vallé, który dodał, że o- 
sobiście wiedział o pobycie Humbertów w Hiszpa- 
nii, mimo to jednakże zgodził się na podróż agen- 
tów do Ameryki. Druga kochanka Romana Dauri- 
gnaca, pani Darvallo, przebywa w Paryżu z dwoj- 
giem dzieci, cierpiąc nędzę. Wierzy w niewinność 
Danrignaca i zapewnia, że stał się on ofiarą swojej 
„siostry, Teresy. 

§ Samobójstwo. W Pradze wielką senzacyę 
wywołało samobójstwo adwokata dr. Jana Tokstei 
na, który był właścicielem przeszło 20 domów na 
Winohradach. Znaleziono go nieżywego w komórce 
jednego z jego domów. W kieszeni jego znaleziono 
flaszeczkę s czerwonym p:ynem. Jest przypuszcze- 
nie, że się otruł. Zwłoki odstawiono do instytutu 
patologicznego, celem przeprowadzenia obdukcyi. 
Przyczyną samobójstwa mają być opłakane stosun= 
ki finansowe. Domy Toksteina, które przedstawia. 
ją wartość 900.000 koron, były ponad wartość ob- 
dłużone. Zajmował się on kupnem i sprzedają re- 
elmości, ale speknlacye te zawiodły go. 

$ Jeszcze jedna defraudacya. Z Pragi donoszą: 
W kasie oddziału dła przedsiębiorstw miejskich 
odkryto defraudacyę 18.000 koron. Defraadantem 
jest kasyer przedsięwzięcia Alojsy Swoboda. Gdy 
przeprowadzono rewizyę kasy, znaleziono wszystko 
w porządku, Swoboda atoli zarządzał równocześnie 
kasą chorych sług, której nigdy nie rewidowano, 
Za każdym razem, gdy zarządzano rewizyę, Swo- 
boda brał pieniądze z jednej kasy, aby ukryć uby- 
tek w drujgie. 


w 


Matka: Idź spać, Zosiu. 
się kładą po zachodzie słoń 'a. 

Mała Zosta: Tak, ale kura nie idzie do te- 
atru, tylko śpi razem z karczętami. 


Kurczątka zawsze 


Z całego świata. 
(Doniesienia te!egraficzna.) 


Budapeszt 24 grudnia. W gminie Ocha- 
bu znałeziono na ulicy rumuńskiego parocha Mi: 
kołaja Bodroszana, zamordowanego. Mordercą 
jest młody wieśniak Jerzy Seresan. Zeznał on, 
iż zamordował Bodroszana dlatego, że uwiódł 
mu siostrę. Seresana osadzono w więzieniu. 


Genewa 24 grudnia, Wczoraj o godz. 
l-szej popołudniu przed katedrą św. Piotra eks- 
plodowała bomba, która zniszczyła cały portal 
katedry. Szyby w katedrze wszystkie wyłleciały: 
Bomba była napełnioną gwoźdźmi i kawałkami 
delaza. Na szczęście sprawca powiesił bombę nie- 
zręcznie, gdyż w przeciwnym razie mogłaby była 
wyrządzić straszną katastrofę. 

Konstantynopol 24 grudnia. Od wczoraj 


panują ta wielkie zawieje śnieżne. 
wydarzyło sę kilka wypadków. 


Na morzu 


Ze stowarzyszeń. 


W Sokole lwowskim wioczornisa wigilijna za 
współadza'ałam pań dnia 5 stycznia o 8 wieczór, 


Od wydawnictwa. 


Gazeta Narodowa. 


oz20c zyna z d. 1 stycznia 1908 43 rok swego 
istnienia. 


Z powodu, że Głąseta Narodowa wychodzi 
z pod prasy drukarskiej dcpiero o godz pół do 
7 wieczorem, przeto przynosi swym Czytelnikom 
prowincyonałnym najświeższe wiadomości, wszyst- 
ko bowiem to, co się zdarzyło w świecie, jest 
jeszcze o godz. pół do 6 wieczorem telefonowane 
Głaz. Narodowej z Wiednia. 

Dohót fejletonów zarówno oryginalnych pol- 
skich, ak tłumaczonych zapewniliśmy sobie na 
r. 1803, jak nie mniej korespondencye ze wszyst- 
kich miast stołecznych. 

Nacisk główny kładzie Głas. Nar. na dokła- 
dne informacye z Warszawy i Poznania, 
a prócz zaznajomienia Czytelników z ruchem 
pod dwoma innymi zaborami, pilnie baczy, aby 
była odźwierciedleniem stosunków krajowych 
i w tym celu mamy zapewnionych koresponden- 
tów we wszystkich większych miastach prowin- 
cyonalnych naszego kraju, którzy za pomocą li- 
stów ekspresowych i telegramów informują o 
ważniejszych wydarzeniach i stosunkaca zarówno 
powiatowych, jak miejskich. 

Miesięczna prenumerata Gas. Narodowej 
wynosi z przesyłką pocztową 


1 zł. 25 ct. 


czyli 2 kor. 50 groszy, a kwartalnie $zł 75 ct. 
czyli 7 kor. 50 gr. 
Na podstawie układu z Warszawskiem To- 
warzystwem Akcyjnuem Artystyczno- W ydawniczem 
mogą abonenci Gaz. Nar. otrzymywać 


„Tygodnik mód i zowieści* 


zawierający : kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzorami robót kobiecych, dział literacki obej- 
mujący beletrystykę. sprawozdania krytyczne z li- 
teratury własnej, ruch umysłowy obcy, kwestye 
społeczne etc., oraz 
dodatek powieściowy 
w osobnych arkuszach za bajecznie niską do» 
płatą 
1 zł. 20 ct. kwartalnie, a 8 zł. 40 ct. 
półrocznie. 


Prenumeratę nadsyłać należy pod adręsem: 
Administracya Gazety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7. 


„Brandenburęg*. 
Kraina 


Tematem tej powieści historycznej Ludwika 
Stasiaka, którą zaczniemy wkrótce drukować 
w fejletonie naszego pisma, są tragiczne losy sa- 
ohodniej Słowiańszczyzny, pobratymozych nam ple- 
mion i narodów, które wytępił i wytracił zalew 
germański, tak, że ze słowiańskich Rujan, Wilkow, 
Totabian i Hawolan żywej duszy nie zostało na 
świecie. Na karcie Enropy są do dziś dnia Jawie- 
nice, Łomica i Sołtawa za Łabą, Orły, Dziewicy i 
Podrybaki nad Renem... oto wszystko Co zostało 
ze zachodniej Słowiańszczyzny. Zajmująca i barw- 
na powieść nasza oparta jest na gruntownych hi- 
storycznych studyach, dzieje zaś zdobytego przez 
Niemców Braniboru. ich okrucieństwa i straszliwy 
odwet Słowiau, którzy w roku 083 przeciw cie 
mięzeom powstali, odbierając z ich rąk Branibor, 
dały autorowi sposobność roztoczyć obrazy pełne 
dramatu I grozy. Powieść ta dotyka pośrednio 
i naszych dziejów, występuje w niej bowiem 
epizodycznie wspaniała postać dziejowa  Mieczy- 
ławą I. 


- MAŁY FEJLETON. 


Uciechy gwiazdkowe. 
(Małe obrazk' z wielkich czasow.) 


Na uliey. 
(Przed wystawą Kanuczyńskiego stoi szykownie 
ubrana para małżonków. Oboje mają na sobie cie- 
plo futra ; kołnierze zatoczon3 do góry.) 


słowiańskich mogił, 


On: Wcale piękne zabawki, ale nasz Tolo 
nie bardzo by się niemi cieszył. Kolej żelasną o- 
trsyma niewątpliwie od babuni, parowiec od twych 
rodziców, a żołnierzy przyniesie mu  wująszek 
Roman... 

Ona (w tym samym tonie): Od Zygmusia 
książkę z obrazkami, od Halki latarnię magiczną, 
od Julusia teatr, od Mani skrzynkę budowlaną... 

On: Od panny Jadwigi szkółkę, od pana 
Adasia twierdzę - konia na bnjawce, przybory do 
gimnastyki, bicykl, uniform już ma... 


— Ja, — rzekł palacz. Dla FEC R. 
łaski pana. 
— Dla dzieci?! Tak! 
słodko się uśmiechając. 
— Tenderu mi 
przyjdzie. 


2 
Szybkim krokiem pobiegł na peron, szuka- 
szabla, dziecinny 


Dla dzieci — rzekł, 


nie ruszać, aż śledztwo 


jąc naczelnika. Nie było go w kancelaryi, nie 
było w telegrafie, ujrzał go jednak wychodzącego 
ze stącyi ku domowi. 

Inżynier był to człowiek słynny ze srogości 
dla podwładnych. Na cały świat patrzył z po- 
dełba, wszędzie widział wykroczenia przeciw słu 
żbie i niewypełnianie obowiązku. O ile inspektor 
prsy lichej naturze był w sposobie wyrażania się 
słodkim, o tyle naczelnik był znanym grubiau!- 
nem. Klął jak huzar. Czy była potrzeba, czy nie 
byłe potrzeby przeklinał: 

— Cholera jasna! A psia.. 

Niesie teraz w rękach dwie jaczki napeł- 
nione cukierkami, u guzików 
szą zabawki, drewniany koń, 
karabin i jaskrawa ułańska czapeczka. 

— Panie naczelniku] Panie naczelniku! — 
wołał inspektor. 

— A co tam? 

— Sprawa służbowa. 

— Służbowa? Nowe s .elmostwo! A psia... 
Cóż się stało? | 

— Na tenderze udao mi się złapać wie | 
ziony wbrew ust.wie towar. | 

— Jaki towar? 

— Drzewko na choinkę. | 

— Drzewko? Na choinkę? Jakto ? | 


jego munduru wi- 


— Trzeba zrobić protokół, 

— A.. trzeba... rzekł naczelnik. 

Patrzał z podełba na iaspettura 1 był zły 
jak tygrys. Szedł włusuie ao domu, aby zawiesić 
na drzewku cacka i cukierki, które kupił dla 
swych dzieci. Musiał wrócić dla spisania proto- 
kółu, bo tego wymagała służba. Klął w duchu 
gorliwość służbisty 1 wszelkie protokoły. 

— A żeby cię!.. A psia!., Drzewko?! Pe- 
wanie dla dzieci! Przecie to bagatela! A psia... 

Ale szedł, prowadzony przez inspektora do 
tenderu, szedł do palacza, który stał blady, jak 
ś iana. 

Patrzył Józef na złote szlify t jaskrawe wy- 
logi naczelnika z grozą czci; wydawało mu się, 
że lampas żółty koło jego urzędowej czapki 
jest złotą aureolą, która błyszczy około głowy 
świętego. 

— Co wy wieziecie, Józefie? 

— Przobaczenia panie naczelniku ! 
dla dzieci na walię. 

— Chojak? Dla dzieci? Hm. A psia... 
więcej nic? 

— Nie panie. 

— Hm! Ażeby cię... 

— Czy mum przynieść papieru na protokół?) 
— zapytał inspektor. 

Naczelnik był zły jak tygrys. 

— Idźno pan najpierw - wrzasnął 
do siedmnastki, która wjeżdża. W pierwszej 
linii jesteś pan obowiązany do pilnowania po- 
ciągów. 

Inspektor popędził do pociągu towarowego, 
który zjawił Ha sigi w dalı. 


Chojak 


es COLONSET M ee 


| cistej 


Skąd ten chojak ? 

Z Rozdziela panie naczelniku. 

I wyście to zabrali na tender?... 
Dla dzieci, dla dzieci. 

Wiecie przecie, że to nie wolno 
Oj, wiem panie. 
Możecie za to 
przepisów. 

W oczach Józefa była zgryzota, powieki 
ócz jego zwilgotniiły. A naczelnika, który był 
zły jak tygrys, który słynął ze srogości i 
z podełba jak ztój na świat patrzył, do naj- 
większej złości 1 pasyi doprowadzały ludz- 
kie łzy. 

— U was bieda? 

— Bieda panie. 

— Cóż wy dzieciom na tym chojaku wie- 
szać będziecie ? 

— Jest ze cztery jabłka, orzechów ośm.., 

— Cztery jabłka! Pewnie zgniłe. A psia?... 
Orzechów ośm| Cholera jasna ! 

Naczelnik był okropnie zły. Odpiął od zło- 
bekieszy konia, szablę, cukierki i kask 
ułański. 


Powieścież to dzieciom na chojaku. 
— Bóg zapłać panu. Co do śledztwa jednak 
i protokołu... 
A tak, prawda! Szelmostwo straszn:! — 


_ | wrzasnął naczelnik. 


W oczach jeg: srogość była i wielka złoś . 

— Udzielam wam najsurowszej urzędowej 
nagany i jeśli jeszcze raz zobaczę na tenderze 
chojaka, to.. to ja wam pokażę... 


0 — 


A wszystko, co w Chrystusa wierzy, zasiada 
do wilii i łamie się opłatkiem. 

Wielka chwila. Na ziemię zejdzie Dzieciąt- 
ko, które zbawiło świat. Zejdzie z gwiaździstego 
tronu ulitować się nad biednymi. On, w nędzy 


tracić służbę w myśl | zrodzon... 


Szczęście w sercach ludzkich... 

Nie widać szczęścia na twarzy naczelnika. 
On jest okropnie zły. Leci do miasta, śnieg zgrzy- 
ta pod nogami.. 

— Cholera jasna! Spóźnię sięl... na wilią,.. 
Żeby cię! Taka bagatela... A psia... 

Pędzi, ciężko płucami robi, skręcił w bo- 
czną ulicę, przyspiesza kroku, aby dojść do skle- 
pu, gdzie sprzedają szable, koniki i jaskrawe 
czapki ułańskie. 

— Dobrze zrobiłem, żem dał, niech biedne 
dzieci mają. Jak widzę krzywdę i łzy, to mnię 
wszyscy djabli biorą. A psia |... 

Dopadł inżynier handlu z zabawkami, wstę- 
puje na schody, chwyta ręką klamkę i staje na- 
gle z wytrzeszczonemi oczami. 

— A psia! Sklep zamknięty! Cholera ja- 
sna! Wścieknę się! Żeby go djabli ze śledz- 
twema.... 

Stanął przed sklepem zły, jak tygrys, i nie 
20 ze sobą zrobić. 

— Cóż ja dam moim dzieciom?! — zawo: 
łał z rozpaczą, załaiujęc ręce. 

Na dyszącego okropną 
wpadł spektor. 

- Sprawa służbowa panie naczelniku | 

-- Co?! — praana zapytany. 


Noc zapada wilijna. 


wie, 


złością człowieka 


Ww Niedzielę i święta dwa przedstawienia, 


— Śledztwo trzeba zrobić. 

— Z kim do cholery jasnej?! 

-- Magazynier poszedł na wilię, wagon 
z towarami zamiast zawieść przed magazyn, 
wpuścili na ślepe szyny. 

— Na ślepe szyny?! Na ślepe szyny?! — 
wołał naczelnik, trzęsąc się ze złości. 

— Na ślepe szyny. 

— To niech pana wszyscy djabli wezmą. 

— Jakto?! Jakto?! panie naczelniku... 

— Słuchaj pan — krzyknął straszliwym 
głosem, pieniąc się naczelnik. Za to, że wagon 
poszedł na ślepe szyny, udzielam panu dziesięć 
najsurowszych nagan urzędowych, wytaczam dwa- 
dzieścia śledztw dyscyplinarnych. Pan masz się 
starać o to, żeby szyny miały oczy, jeśli zaś pan 
na ślepe szyny wagony wpuszczasz, to niech w 
ciebie jasny piorun trzaśnie | 

Jak błyskawica poleciał zły człowiek do 
domu. 

— A psia! Jasna cholera! Malborska za- 
raza ! 

W oknach mieszkania naczelnika światło 
wielkie. Stół zastawiono do wilii, na choince za- 
palono świece. W domu była radość i wesele 
wielkie. Śmiały się dzieciaki, którym mamusia 
kupiła cukierków, konia, szablę, karabin i jaskra- 
wy kask ułański. Cieszyła się rodzina, uozchmu= 
rzyło się oblicze złego jak tygrys człowieka. Ra- 
dość zabłysła w jego oczach. 

Bo święta Dziecina niesie radość i wesele 
w każdą poczciwą duszę. 


złennie przedstawienie. — Początek o godz. 8) więczór.| 
Bilety ną wcześniej de mabycia u Plohna. — Karola Ludwika £ 
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$4 | Ona: Ależ to okropne! Wszystko już ma 
ten malec. Ja doprawdy niewiem, © x e m mogliby- 
śmy Tolciowi sprawić uciechę ! 

(Małżonkowie odchodzą w zamyśleniu.) 


x 
* = 


(W kilka chwil później staje przed wystawą inna 
para małżeńska. Trzęsą się x ximna, gdyż są za 
lekko ubrani; mimo tego Żona zatrzymuje BIę, aby 
prz najmniej kilka spojrzeń rzucić na ten istny raj 
dziecięcy. Mąż ją odciąga ku sobie.) 

On: Chodź, stara, napróżno chętka cię bie- 
rze. Wszak wiesz, że dziś to niemożl we. Sklepika- 
rzowi winniśmy jeszcze 1 zł. 45 ct., chleb i bułki 
także nie zapłacone, nie mamy drzewa na świętą. Ja 
nawet nie wiem, czem wilię opędzimy, Aa potem 
czwartek, piątek, sobotę, niedzielę — prawie same 
święta... Co poczniemy ! 

Ona: Ale przecież parę 
poświęcić dla Jasia na drzewko. 

On: Ja pieniędzy nie mam ; 
co uskładałaś ? 

Ona: Daj pokój żarto, |.. Ach to okropne, 
żebyśmy nawet nie mieli z czego ustroió mal- 
cowi choinki! i 

(Malżonkowie odchodzą w zamyśleniu ) 


szóstek możemy 


chyba moźe ty 


©hiopię swego CZASU. 
Tusio i musia pozapalali właśnie świeczki na 
drzewku. Piękne i cenne podarki rozwieszene suto 


dla jednego, jedynego malca. Potem Tusio daje | orkiestrą Ryszard Strauss, jeden 


znak małym dzwoneczkiem i Tonio, który prze 


I — jak przed wieki śród Szwedów nawały Í 
Tęcze nadziei znowu zajaśniały 
Z baszt Częstochowy : | 
Tak z łez i «wycięstw bohaterskich dzieci 
W sercach Polaków nowe męztwo świeci, 
Wstaje duch nowy... 


I stu tęczami rozbłyska otucha, 
Że nie gwałt wygra, ale oręż ducha... 
e lóg jest — s nami, 
Póki my a Bogiem u Jego ołtarzy, 
Póki takiemi Bóg swą Polskę darzy 
Dziećmi, matkami |... 


O wiaro nasza | O polski pacierzu — 
Ty wiecznie żywy, zwycięzki rycerzu 
W dziejów zamieci! 

Ogarnij dusze... Bierz w twoje uściski 
I w twoją Bożą zbroję od kołyski 
Obłekaj dzieci | 


Niech duch twój jasny... twe szepty... twe pienia 

U drzwi serc naszych i chat bez wytchnienia 
Stoją na straży. 

Aż u nóg twoich wróg dziki broń złoży, 

I dla nas biednych cichy miecz twój Buży 
Szale przoważy L.... ttt 


Ruch artystyczno-literachi. 


* Z Filharmonii. W  koncertśch filharmonii, 
które się odbędą 3 i 5 stycznia dyrygować będzie 
u najwybitniej- 
szych muzyków ostatnich czasów. Om to ideały 


dwoma miesiącami ukończ,ł sz e Ść latek, biegu'e | Borlioza, Liszta i Wagnera zjednoczył i na nowe 


do salonu, aby zobaczyć, co mn Dzieciątko Jezus 
zyniosło na gwiazdkę, 

" P Tasio i asit aeaa się przediem skromnie 
w kąt sali Z radością rodzicielską „oczekują na 
głębokie wrażenie, tak często i barwnie opisywane, 
na wrażenie, jakie wywrze na naiwny umysł dzie- 
cięcy blask mnóstwa różnobarwnych świeczek i bo- 
gate podarki gwiazdkowe... Dziecina będzie patrza- 
ła ze zdumieniem — myśleli sobie — jak mu się po 
liczki zarumieniąj... jak mu oczka będą błyszcza- 
łyt.. Otóż i on — — 

Tunio, prowadzony za rączkę przez bonę, 
wchodzi do salonu. Z wyrachowaną powagą filozo- 
fa, którego zasadą jest: nie dać się niczem xasko- 
czyć, olśnić, — zbliża się do „świątyni darów". 
Blask płonących świeczek bynajmniej mu jaż nie 
imponuje. 

Najpierw ogląda pudełko x żołnierzami krusz- 
cowymi: 

— Qool życzyłem sobie ułanów, a to tym 
czasem strzelcy... Ale prawda, oszczędność przede- 
wszysStkiem: ułani kosztują o koronę drożej. 

Potem wpadła mu w ręką skrzynka 
wlana: 

— Nie bardzo się wysadzono; Jurek dostał 
dwa razy tak dużą... 

Z kolei wziął się do książek i kartkował 
pospiesznie obrazki. Wtem zobaczył ilustrowany 
elementarz francuski: 

— To mi się podobal 
mnie, sześcioletniego chłopca! f 

Antomatyozny przyrząd do grania miał tę 
wadę, że grał ciągle te same kawałki, latarka ma- 
giozna była za mała — i tak wszystkie podarki 
poddał panicz surowej krytyce. Twarze „Szczęśli- 
wych“ rodziców wydłużyły się... 

— Ależ Tunio, to nieładnie tak narzekać — 
rzecze w końcu matką — co sobie Dziecię po- 
myśli? j , 

—- Proszę musi nie sądzić, że jastem jeszcze 
taki naiwny, abym nie wiedział, zkąd podarki 
gwiazdkowe pochodzą!.. Po świętach pójdziemy do 
Kauczyńskiego i żołnierzy, skrzynkę budowlaną, 
latarkę itd. wymienia musia na lepsze, a tué doda 
pieniędzy — — 


Ueieehy wigilijne. 
W nie bardzo odległych czasach, bo jeszcze 
u schyłku zeszłego wieku największą uciechą dla 
członków rodziny, po złożeniu życzeń przy opłatku, 
były mniej lub więcej kosztowne podarki gwiazd- 
kowe. I tak w poczciwym domu mieszczańskim : 
Ojciec (zacny człowiek, oszczędny dla 
swoich, a skąpy dla siebie samego) nważałby się 
za szczęśliwca gdyby mu ofiarowauo na gwiazdkę 
palto zimowa, obuwie filcowe i pudełko z 50 cy- 
garami. > 
Matka (wzorowa gospodyni): 


budo 


francuska książka dla 


włóczkowe 


pończochy, ciepły szal, nowy obrus i sześć 
serwot. 4 e 

Pierwszy syn (prawnik): dzieło na- 
ukowe. 


przyszły geniusz 


Drugi syn (realista, 
aparat elek- 


inżynierski): przybory do rysunków, 
tryczny. 
Trzeci syn (uozeń szkoły normalnej) : 
nową torbę na książki, farby wodne, łyżwy. 
Starsza córka (nieco zalotna): zwier 


ciadło kryształowe i parę rękawiczek 0 6 gu- 
zikach. 

Młodsza córka (gosposia): dzieło.. 
Ówierciakiewiczowej. 

* d * 

Dziś największą uciechą gwiazdkową były: 
by dla : 

matki : pieniądze ! 

pierwszego syna : pieniądze! 

drugiego syna: pieniądze ! 

trzeciego syna : pieniądze ! 

pierwszej córki: p-eniądze ! 

drugiej córki : pieniądze ! 

dla ojca : dużo pieniędzy! 

Robert. 


nama — 


Za polski pacierz. 


Wrzesińskim dzieciom 
„nu Gwiazdkę”. 


Gdzie przed pół wiekiem w obronie ojczyzny 
Ojce i dziady poerane w blizny 
Pokładli głowy: 
W Poznańskiej ziemi, w ziemi Lecha, Piasta 
Z krwi, z ducha ojców nowy legion wzrasta 
W bój Chrystusowy. 


Bez dział, bez mieczów, bez rusznic, bez kosy 
Powstaje zastęp bezbronny i bosy 
Maleńkich dzieci ; 
Pod tchnieniem matek, ich Stróża Anioła 
` Zwycięzka wiara z niewinnego czoła 
Jak siońce świeci. 


To broń ich cała i ten pacierz święty 

Ze skarbnic Boga, x sero matek wyjęty, 
Niezwyciężony : 

Z tem one idą na dzisiejsze boje 

O skurb dusz swoich, c ówiętości swoje... 
Na legivny ! 


I patrzcie, patrzcie !... Drzą bezsilne katy, 
Stoją bezradne zastępy Hakaty, 
Armie i działa -- 
A krzyk podziwu przez cały świat leci, 
Że 1ch zwycięża tych niezłomnych dzieci 
Garsteczka mała | 


pchnął drogi. Strauss jest z rodu Bawarczykiem ; 
urodził się (w r. 1864) i ukończył stadya wyższe 
w Monachium. Kształcił się w muzyce pod kie- 
runkiem Meyera. Mając lat dwadzieścia kilka zo- 
stnł nadwornym dyrygentem w Meiningen, 

S:ranss ułożył w r. 1886 słynną fantazyę 
symfoniczną „Z Włoch“. Przez następne 3 lata 
był nadwornym kapelmistrzem w Monachium, od 
r. 1889 do 1894 w Weimarze, do r. 1898 po- 
wtórnie w Monachiam, a od r. 1898 jest kapel- 
mistrzem i dyrektorem „tow. mistrzów tonów* 
(Tonkttnstlerverein), Znamiennym faktem jest, że 
gdy „Manru* Paderewskiego poczęto w Niemczech 
bojkotowąć, Strauss załączył 2 najpiękniejsze u- 
stępy tego dramatu muzycznego do repertoaru swej 
orkiestry. 

Z utworów Straussa zasługują na uwagę: 
„Makbet“ (poemat symfoniczny), „Don Quixote“, 
nZarachustra*, „Życie bohaterów*, dalej te, które 
kompozytor odegra we Lwowie: „Trwoga ognio= 
wa“ (Feuersnoth) (op. 50), „Smierć i przemienie- 
nie“ (Tod und Verklaerung), wreszcie „Don Juhan“, 
utwór, w którym pod względem bogactwa fanta- 
zyi Strauss stanął u szozytu. Nadto będzie on dy- 
rygował utworami Beethovena i Wagnera 

Po dwóch koncertach popularnych, które od- 
będą się w dnie świąteczne, odbądzie się w sobo. 
tę koncert filharmoniczny z niezmiernie urozmaico- 
nym programem. Bierze w nim udział jedna z naj- 
bardziej utalentowanych artystek teatru krakow- 
skiego p. Stanisława Wysocka, która wygłosi po- 
emat Edgara Poego pt „Dzwony“, ilustrowany 
muzyką Ladwika Czelańskiego. W koncercie tym 
chóry tow. śpiewackiego „Lutnia* wykonają jako 
drugą część programu „Pustynię* Dawida. 

We wtorek wystąpi w koncercie filharmoni- 
cznyw: znakomity artysta skrzypek Willy Burme- 
ater, znany naszej publiczności z sali „Domu Na- 
rodnego“, gdzie w latach ubiegłych grał parę ra- 
zy  olbrzymiem powodzeniem. Znakomity artysta 
tak. gorąco przyjmowrny zawsze przez krytykę i 
publiczność, wystąpi tylko raz jeden. 

W koncercie czwartkowym, którym Filharmo. 
nia zainauguruje rok 1908, bierze udział jeden x 
najwybitniejszych współczesnych pianistów Leopold 
Głodowski. Zapowiedziany koncert słynnego piani- 
sty tem większe wzbudził zainteresowanie, ponit- 
waż Godowski nigdy jeszcze nie występował we 
Lwowie i tylko x występuw zagranicą dochodziły 
nas echa jego sławy. 


RRepertuar lwowakiego teatru micejakicgo. 

We czwartek popoł. „Śpiący rycerz:* Friedberga, 
wieczór „Słodka dziewczyna“ operetka Reinhardta. 

W piątek popoł. „Piękua z Nowego Jorku“ opr- 
retka Kerhila, wieczór „Dzwon zatopiony“ baśń Haupt- 
Mana. 

W sobotę „Zimowa opowieść" dramat Szekspira 
wieczór „Słodka dziewczyna” Operetka Reinhardta. 

W niedzisię popol. „Na Życzakowie* Dominika, 
wieczór „Lekcya tańców* Bersona. 

W poniedziałek po raz I. „Dług honorowy“ kome- 
dyś w 4 aktach Zygm. Przybylskiego — rozpocznie 
„Pietro Oaruso* dramat Bracco debiut pny Wandy Orbi- 
tównej w roli Margerity. 

We wtorek „Słodka dziewczyna* operetka Rein- 
hardta. 

We środę przedstanienie Sylwestrowe „Rok 1902“ 
przegląd sceniczny w 12 odsłonach. 


Repertuar tentru krakowskiego. 

We czwartek 25 grudnia „Balladyna* Słowackiego. 

W piątek popołudsiu „Kościuszko pod Racławi- 
cami“, wieczorem „Wilhelm Tell“ Szyllera, 

W sobotę „Pamiętniki szatana” sztuka ze śpicwa 
mi Arago. 

W niedzielę popołudniu „Wesele“ Wyspiańskiego, 
wieczorem „Pamiętniki szatana“, 

We wtorek „Mieszczanie* Gorkija. 

W środę „Sen nocy letniej" Szekspira. 

W ozwartsk 1 stycznia ponołudniu przedstawienie 
popularne wieczorem „Wilhelm Tell“ Szyłlera. 

| sobotę premiera „Na strażnicy" Głalasiewieza. 


Repertuar Filharmonii iwowakiej. 

W czwartek 25 grudnia „Koncert popuiarny* na 
rzecz funduszu doraźnej pomocy dla członków orkiestry 
Filharmonii, (W programie produkcye koncertmistrzów 
W. Humla i Fr. Bzimunka). 

W piątek 26 grudnia „Koncert p>pułarny* ze 
współudziałem tow. „Chóru akademickiego“, który od- 
śpiewa kolędy Jana Gaila. 

W sobotę 27 grndnia „Wielki korcert Filharmo- 
niozny* ze współudziałam Starieławy Wysockiej, art. 
dram, teatru miejsk. w Krakowie i tow. śpiewackiego 
„Lutnia“. (W program wohodz Dawid'a „Pustynia“ i 
molodrnm „Dzwory* Edgara Poego z muzyką L. Cze- 
lańskiego). 

7 niedziełą 28 grudnia Koncert popularny“ 
współadaiałem Matyldy Rollównej, artystki opery. 

We wtorek 80 grudnia „Wielki Koncert Filtarmo 
niczny, ze współudziałem Willy Burmestra, skrzypka, 

We środę 81 grudnia „Koncert popularny", ze 
współudziałem Tow. „Chóru akademickiego*. W progra- 
mie utwery, które w rokn 190 największe zrobiły po- 
wodzenie. 


Skandal na dworze saskim. 


ze 


Zdarzył się fakt, który w swoim rodzaju 
tak jest nadzwyczajny, Że napróżno szukaćby 


w history: analogicznego z mm wypadku. Wcżo 
raj już daliśmy o nim szczegółowe wiadomości. 

ona saskiego następcy tronu, Luiza, córka w. 
księcia Toskany, uciekła z domu rodziców w Salc- 
burgu, gdzie przez kilka dni przebywała. Jeżeli 
wydarzy się coś podobnego w domu mieszczań- 
skim, rodzina stara się fakt podobny zasłonić ta 
jemnicą, tu jednak, ponieważ rozchodzi się o mał 
żonkę królewskiego syna i przyszłego króla, od 
razu Opublikowano fakt, jakby uznając, iż go 
naprawić już niepodcbna. Źona następcy tronu 
ma większe obowiązki, aniżeli inne kobiety, a na 
wysokości, na której stoi, nie może być mowy o 
jej oszczędzamiu, jeżeli ona sama nić zawahała 
się przed skandalem i rozerwała związek mał- 


me RZN RA. WD | m M | o o 


Pierwsza kraj. fabryka 
wyrobów z papieru 


S. W. Niemojowskiego, Lwów, 


j| początku pożycia małżeńskiego. 


żeński, a tem samem i węzeł, 
z tronem. 
Arcyksiężniczka toskańska była bardzo ro- 


który ją łączył 


iH mansowego usposobienia, co wywoływało często 


zajścia w domu następcy tronu już od samego 
Konflikt między 
małżonkami doszedł do najwyższego stopnia, gdy 
następca tronu spostrzegł, że małżonka jego u- 
trzymuje stosunek miłosny z nauczycielem języka 
francuskiego swoich dzieci. Z powodu tego gu- 
wernera były na dworze ciągłe swary i kłótnie, 
które skończyły się wydaleniem owego Francuza. 
Panu „profesorowi* postawiono za warunek, aby 
raz na zawsze zerwał stosunki z nasiępczynią 
tronu i natychmiast opuścił Saksonię, a równo- 
cześnie małżonkowie zawarli. rodzaj umowy, iż 
żyć będą wprawdzie obok siebie, ale zdala od 
siebie. 

O całem zajściu żony z guwernerem swych 
dzieci napisał następca tronu swemu teściowi ks. 
Ferdynandowi Toskańskiemu, mieszkającemu w 
Salcburgu. 

Rodzice napisali do swej córki bardzo ostry 
list, zaklinņaige ją, aby zaprzestała roəmansow a 
męża swego przeprosiła. Tak się też stało. Je 
drakże już wkrótce po wyzd”owienia następcy 


== | rODU (złamał on, czy zwichnął nogę na polo- 


waniu), — przyszło między małżonkami ponownie 
| do scen bardze gwałtawnych, przyczem następca 
tronu miał nawet swoją małżonkę obióć. Natych- 
miast po tej scenie spakowała arcyksiężna Lu 
dwika wszystkie swoje kosztowności i opuściła 
męża udając się do Saleburga. Stosunki jej je- 
dnak z owym Francuzem nie ustawały. Zako 
chana para była w ciągłej korespondencyi Listy 
te obecnie przejęto, a treść ich rzuca bar 
dzo kompromitujące światło na stosunek ks. Lu- 


izy do Francuza. 
* * 


x 

Równocześnie z księżną Ludwiką opuścił 
Salzburg brat jej arcyksiąże Lecpotd Ferdynand. 
Afera arcyksięcia Leopolda Ferdynanda rozgrywa 
się już od dawnego czasu i dla kół poinformowa- 
nych nie była niespudzianką. Już w lecie roku 
zeszłego sprawa miłostek arcyksięcia miała bar- 
dzo burzliwy przebieg. Arcyksiążę utrzymywał od 
dawna stosunki z niejaką panną Adamowiczówną, 
najmłodszą z trzech sióstr, która znaną była ze 
swej piękności. Arcyksiążę kupił nawet dla panny 
Adamowiczównej, z którą zamyślał zawrzeć mał 
żeństwo morganatyczne willę w Wiedpiu. 

Gdy w kołach dworskich dowiedziano się, 
że arcyksi żę zamierza ożenić się morganatycznie, 
poczyniono energiczne kroki, aby go odwieść od 
tego zamiaru. W istocie też arcyksiążę uległ 
przedstawieniom mu czynionym, zamiaru swego 
zaniechał, zobowiązał się nawet opuścić na kilka 
miesięcy Wiedsń i udał się do sanatoryum pod 
Bonn nad Renem, gdzie przebywał około pół ro- 
ku Po opuszczeniu sanatoryum przybył do Salc- 
burga, gdzie zamieszkał w domu swych ro- 
dzieów. 

Arcyksiążę jako pułkownik 81 p. p. otrzymał 
był jednoroczny urlop, ale publiczną było taje- 
mnicą, iż wraz z tym urlopem sksńczy się także 
karjera wojskowa arcyksięcia. 

Wreszcie uczynił arcyksiążę krok podobny, 
jak swego czasu arcyss, Jan Orth. Oto wystoso- 
wał list do cesarza, w którym zawiadomił go, o 
swem wystąpieniu z domu cesarskiego, równoczea 
śnie z listem tym odesłał arcyks ążę do odpowie- 
dniego urzędu dworskiego wszystkie swe ordery, 
a między nimi także złote runo, a nadto zawia- 
domił przełożoną władzę, iż występuje z wojska, 

Arcyksiążę ma nosić teraz nazwisko Adolfa 
Wocfliaga i nie ulega Żadnej wątpliwości, iż do- 
prowadzi teraz dawny zamiar swój) do skutku 
i ożeni się z panną Adamowiczówną. Cesarz u- 
czynił zadość życzeniu arcyksięcia co do wystą- 
pienia jego z domu cesarskiego i polecił poczy- 
nić odpowiednie zarządzenia. 

W życiu arcyksięcia już przed laty miłosna 
afera odegrała ważną rolę. Romans, którego wy- 
nik był dla arcyksięcia nieszczęśliwy, wpłynął na 
dalsze ukształtowanie się życia jego. Oto arcy- 
książę zakochał się w córce pretendenta do tronu 
hiszpańskiego Don Carlosa, donnie Elwirze. Księ- 
żniczka była mu wzajem. ą i ot:oje potajemnie 
się zaręczyli, Było to przed szeście laty Gdy a- 
toli kościół miał pobłogosławić związek tych dwóch 
serc, podniesiono rozmaite przeszkody polityczne, 
które okazały się następnie silniejszemi, miż go- 
rąca miłość dwojga młodych ludzi; pomimo 
łez i gorących próśb, zezwolenia na ślub nie o- 
trzymali. Wówczas księżniczka Elwira miała w 
rozpaczy zawołzć, iż teraz z jej strony można się 
wszystkiego spodziewać i rodzice jej przekonają 
się do czego ją przez odmowę tę doprowadzono. 
W istocie też, jak wiadomo, donna Elwira dała 
się przed kilku laly uprowadzić przez malarza 
Fołchi'ego, za którego następnie wyszła za mąż. 
Wskutek tego małżeństwa atoli rodzina wyrzekła 
się jej. Dzis taki sam los spotyka arcyks, Leo 
polda Ferdynanda. 

* 


* 
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O Wilhelminie Adamowiczównej podają na- 
stępujące szczegoły: Arcyksiążę Léopold Ferdy- 
nand poznać ją przed 6 laty w Igławie na Mo- 
rawach. Jest ona córką urzędnika pocziowego 
w Bernie i ma dwie siostry. Jedna z nich star- 
sza jest zamężną za urzędnikiem zarządu tyto- 
niowe;o w Bernie, druga młodsza jest aktorką 
w jednym z teatrów wiedeńskich i występuje tam 
w drugorzędnych rolach. 

Arcyksiążę poznawszy Wilhelminę, rozgo- 
ral do miej gorącą miłością. Panna była mu 
wzajemną. Arcyksiążę nakłonił ją, iż opuściła ro- 
dziców zamieszkała w lgławie, w wynajętem 
przez niego wspaniałem mieszkaniu. Gdy arcy 
książę przeniósł się do Wiednie, zabrał Adamo 
wiczównę ze sobą, gdzie również wynajął dla 
niej mieszkanie. Później kupił jej piękną willę 
w Währingu, po znanym kapelmistrzu Hansie 
Richt rze i wspaniale ją u aeblował. 

Początkowo Adamowiczówna mieszkała w 
willi sama, później zamieszkała przy niej jej 
młodsza siostra. Arcyksiążę odwiedzał ją co dnia 
i przebywał po kilka godzin, później już prawie 
mieszkał u niej. Wydalał się z willi tylko na 
krótką chwilę, aby zaraz powrócić. 

Stosunek jego z Adamowiczówną w kołach 
dworskich nie był tajemnicy, a Adamowiczównę 
odwiedzali obaj uracia urcyksięcia Leopolda Fer- 
dytanda, arcyksiążęta Józef Ferdynand i Piotr 
Ferdynand. 

Gdy arcyksiążą wyjechał z Wiednia, Ada- 
mowiczówna otrzymywała od niego codzień listy 
pełne słów gorącej miłośc. W zeszłym roku wy- 
raził się arcyksiążę do Adamowiczównej, iż złoży 
wszystkie swe godności, wystąpi z rodziny ce- 
sarskiej i ożeniwszy się z nią, osiądzie jako czło- 
wiek prywatny w Genewie. 

W jesieni r. 1900 cesarz od jednego z bra- 
ci dowiedziat się v stosunku arcyksięcia z Ada- 
mowiczówną 1 o tem, Że arcyksiążę chce się z 
nią ożenić. Zawołał więc arcyksięcia o siebie i 
kazał mn opuścić Wiedeń i udać się w długą 
podróż. Arcyksiążę rozkazu usłuchał i udał się 
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do Egiptu. Z drogi atoli i z Egiptu posyłał do 
Adamowiezównej co dnia telegramy, w których 
zapewniał ją o swej miłości, prosił. aby się ni- 
czem nie zrażała i zapewn ał, że miłość jego mu 
si zwyciężyć. 

Adamowiczówna żyła tymczasem sama, 
z nikim nie utrzymając żadnych znajomości, 

Przy końcu stycznia 1902 zjewił się w wilii 
Adamowiczównej arcyksiążę Józef Ferdynad z 
adwokatem cesarskim drem Bachrachem. Arcy 
książę zawiadomił ją, iż cesarz prosi ją, a wła- 
ściwie rozkazuje, aby wyrzekła się swe) miłości. 
Dr. Bachrach zaś oświadczył jej, iż cesarz roz- 
kazuje jej, aby w przeciągu 8 dni opuściła Wie- 
deń i że dom jej zustanie sprzedany, a kwota, 
którą za niego się otrzyma, będzie jej wrę- 
czoną. 

Adamowiczówna przerażona tą wizytą nic 
nie odpowiedziała, lecz ulegając rozkazowi ce- 
sarza, wyjechała z Wiednia do swych ro- 
dziców w Bernie. Następnie znów powróciła do 
Wiednia. 

Willę jej sprzedano za 80.000 kor.; 20.000 
koron wręczono jej gotówką, a 60000 umie- 
szczono na jej imię na procent. 

W lecie rb, była Adamowiczówna '* Baden 
pod Wiedniem i tam znów widziała się 2 arcy- 
księciem Długa podróż arcyksięcia i piewidzenie 
się jego z Adumowiczówną, wce:le nie osłabiły 
jego miłości, lecz dalej mowił jej o swych gorg- 
cych uczuciach i zapewniał, że przełamie wszel- 
kie przeszkody, a ją pojmie za żonę. W istocie 
też zerwał wszelkie krępujące go węzły i teraz 
osiadłszy w Głenewie, połączy się węzły małżeń- 
skimi z wybranką swego serca. 

* z . 

Dziś telegrafują z Drezna: Władze grani- 
czne otrzymały rozkaz, aby księżnej Ludwiki pod 
żadnym warunkiem nie wpuszczały do granie 
państwa saskiego. Jest więc ona wywołana z kró- 
lestwa saskiego i nie może więcej do niego po- 
wrócić. 

W sprawie uregulowania finansowych sto- 
sunków między księciem Fryderykiem Augustem, 
a jego Żuną, lvczą się między dworem wiedeń- 
skim a saskim żywe rokowania. 


(Telegram Gas. Nar.) 

Wiedeń 24 grudnia. Dzienniki poranne 
potwierdzają zgodnie, że arcyksiążę Leopold Fer- 
dynand postanowił zrzec się wszelkich praw i go 
dności arcyksiążęcej oraz poślubić pewną damę 
z kół obywatelskich. Arcyksiąże nosić będzie 
nazwisko Leopolda Wólflinga. uficyainego ogło- 
szenia dotąd uie ma. 

Selecburg 24 grudnia. (Tel. wł.) Księżna 
i arcyksiążę Łeopold Ferdynand po swym od- 
jeździe z Salcburga pozostawili listy, w których 
tłómaczyli swe postępowanie. W liście księżnej 
znajduje się ustęp, w którym oświadcza, iż 
pod żadnym warunkiem do męża więcej nie 
powróci. 

O ucieczce dochodzą następujące szczegóły : 
Arcyksiążę i księżna wyjechałi dwukonnym po- 
wozem wynajętym do Hallein, tak, że się zdawało, 
iż robią tylko wycieczkę. W Hallein odesłali po- 
wóż i wsiedli do wagonu. 

Kochanks arcyksięcia panna Adamowiczó- 
wna, która pierwiej mieszkała w Wiedniu, w 
ostatnim czasie mieszkała w Monachium. W osta- 
tnich dniach wyjechała siamtąd uiewiadomo do- 
kąd. Arcyksiążę odwiedzał ją często w Mo- 
nachium. 

Berlin 24 grudnia. Drezdeński korespon- 
dent Locał Anzeigera dowiaduie się ze sfer urzę- 
dowych saskich, że wobec głębokich przekonań 
religijnych, które panują na dworze saskim, nie 
ma mowy o rozwodzie, a nie wpłynie także na 
to ten fakt, że księżna znajduje się w odmien- 
nym stanie i za pięć miesięcy oczekuje roz- 
wiązania. Również jest wykluczonem, żeby książę 
wyparł się ojeostwa dziecka, które się ma u- 
rodzić. 

Genewa 24 grudnia. Wielki książe to- 
skański Ferdynand, odwiedzał swą córkę w Ge- 
newie poczem powrócił do Salcbur„a. 

Genewa 24 srudnia. Księżna Ludwika 
z bratem swym arcyksięciem Leopoldem Ferdy- 
nandem przybyła tu przed 12 dniami i zamie- 
szkała w hotelu „Angleterre* pod nazwiskiem pa- 
ni v. Oppel. Arcykwiąże przybrał nazwisko hr. 
Buriani. 


Z Watykanu. 
Rzym 24 grudnia. ` 


Papież przyjął wczoraj kolegium kardyna- 
łów, które złożyło mu życzenia z okazyi świąt 
Bożego narodzenia. 

W odpowiedzi na przemówienie kardynała 
Oreglii, wygłosił Ojciec św mowę, w której pod- 
niósł, że jego rok jubileuszowy wywołał w ca- 
lym świecie katolickim wielkie manifestacye mie 
łości, zamącone jednak niestety przez zdarzenia 
społeczne. Ojciec św. wyraził ubolewanie z po- 
wodu wniesienia przez rząd włosk! p ojektu usta- 
wy o rozwodach i oznaczył go jako przewrót 
porządku chrześcijańskiego i odbudcwanie pań- 
stwa na podstawie pogańskiego naturalizmu. 

Papież wskazał dalej na doniosłe znaczenie 
akcyi chrześcijańsko demokratycznej, która zu- 
pełnie odpowiada potrzebom czasu. W akcyi tej 
biorą udział z gorliwym zapałem wybitne osoby 
z Włoch i zagranicy, szczególnie dużo młodzieży. 
Zachęcił duchowieństwo, by rozwinęło żywą akcyę 
na tem polu, z zachowaniem atoli pewnych 
względów. Odmiennym od zasad chrześcijańskiej 
demokracyi jest inny, bezbożny i rewolucyjny 
ruch, ktory ma na celu wzniecać zupełnie inne 
ideały, sprzeczn: z religijnemi przekonaniami 
chrześcijaństwa. Przyg towują się smutne dni dla 
obecnego ustroju państw, które ten ruch bez- 
bożny podtrzymują i jemu schlebiają. Chrześci- 
jański ruch ludowy, który stoi w zupełnej sprze- 
czności do socyalnej demokracyi, ogranicza jej 
zgubny wpływ 1 już przez to samo oddaje spo- 
łeczeństwu ogromne usługi. 


Ostatnie wiadomości. 


Najbliższe, bo jeszcze w tym tygodniu od- 
być się mające z inicyatywy centr. komitetu wy- 
borczego zjazdy powiatowe, naznaczone są w 
Trembowii (27 bm.) i w Tarnopolu (28 bm.) 


i elegramy I telefonematy. 


Wenezuela. 
Waszyngton 24 grudnia. Na wczorajszej 
radzie gabinetowej toczyła się bardzo ożywiona 
dyskusya w sprawie wenezuelskiej. Większość 
członków gabinetu oświadczyła się przeciw temu, 
aby prezydent Roosevelt objął urząd sędziego roz- 


jemczego — a to z obawy, że mogłyby z tego 
wyniknąć ewentualnie jakie kom»likacye. Na pro 
pozycyę, aby spór wenezuelski przekazać sądo- 
wi rozjemczemu w Hadze Stany Zjednoczene nie 
zgadzają się, nie chcą bowiem, by o sprawie 
amerykańskiej rozstrzygał sąd pozamerykański. 
Wielu senatorów i członków Izby deputowanych, 
wiele wybitnych osobistości i dzienników stara 
się wywrzeć na prezydenta Roosevelta nacisk, 
by nie przyjmował urzędu sędziego rozjem- 
czego. 


Beriim 24 grudnia. Biuro Wolffa donosi 
z Soeul: Utworzony tu został nowy gabinet, Na 
żądanie Rosyi ministrem skarbu ponownie mia- 
nowany Yi. Rząd japoński zaprotestował przeciw 
temu. Yi udał się wczoraj na pokładzie okrętu 
rosyjskiego do Port-Artur, gdzie pozostanie, aè 
sytuacya się wyjaśni. 

Z powodu przerwy w ruchu tele» 
fonicznym dalszych wiadomości tele- 
fonicznych od naszego korespondenta 
z Wiednia nie otrzymaliśmy. 


Rozmaitości. 

Q Podarki gwiazdkowe. Jakiś filozof powie: 
dział, że największą radością jest oczekiwanie ra- 
dości, Chwila spełnienia życzeń jest chwilą ich 
zgonu, ale nadzieja tworzy tysięce złudzeń, uciech 
i domysłów. Któż z nas ich nie doznawał w wieku 
dziecięcym przed „Gwiazdką*. Zwyczaj dawania 
podarunków w dniu Narodzenia Chrystusa jest 
bardzo stary; wprowadzili go chyba Trzej Królo- 
wie; w wiekach średnich panował w takim sto- 
pniu, że monarchowie musieli wydawać edykty 
przeciw kosztownym  poderkom, jako rujnującym 
obywateli, a tem samem i kraje, W owych czasach 
państwo i Kościół rozraczały opiekę nad jednostką 
i występowały os'ro przeciw wszelkim „zbytkom“, 
Rezporządzenia kościelus w Ravensburgu ograni- 
czały hojność ofi-rodawców, zezwalając jedynie na 
obdarzanie rodziców, dzieci, rodzeństwa, mężów, 
żon i krewnych do trzeciego stopnia. Takie same 
przepisy obowiązywały w Konstanoyi i Rettenburgu. 
W wieku XVIII. rczporządzenia policyjne w Sak- 
sonii zustrzegały, aby podarki, czynione służbie, 
nie przewyżazuły 1 talara i 8 groszy. W XVIII, 
wieku krążyła legenda, że Chrystus obrał ów. Mi- 
kołaja za swego szafarza i jemu poleca rozdawanie 
prezentów. Sw. Mikołaj przynosi je dzieciom z nie- 
ba w dnin, w którym Chrystus się na:odził. 

Formy podarków ulegały rozmaitym zmianom. 
W XV wieku w Czechach panował zwyczaj prze- 
gyłania eobie wzajem „largum soret, czyli łakoci 
i wonności., Zwyczaj ten xaczarpnięty był u żydów, 
którzy do dziś dnia w ten sum sposób obdarzają 
się na święto Purym, W wieku następnym two- 
rzono pakieciki, zawierające trzy gatunki przed- 
miotów: pożyteczne — pieniądze i odzież, zbytko- 
wne — kleinory | łakocie, pouczające — książki 
i... dyscyplinę. Te pakieciki swały się „Zawiniąt- 
kami Chrystusewemi*, W XVI wieku rodzice kłą- 
dli dzieciom prezenty na talerze. Dotychczas w An- 
glii i Niemczech dzieci stawiają za drzwiami trze- 
wiezki, które „aniołek“ podarkami wypełnia. W 
Hołandy: pakieciki z prezentami wrzucane są przez 
drzwi lub okna. Zwyczaj urządzania drzewka nie 
jest tak dawnym, jak sądzimy. Powstał ua począ- 


tku XIX. wieku w Niemczech i bardzo szybko 
rozpowszechnił się w całej Europie Północnej i 


Środkowej. 


Z rynków pieniężnych. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 24 grudnia 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koroaowa, 
Pszenica gotowa 8'— do 820, pszenica nowa 775 do 
8:—, żyto gotowe 660 do 075, na term. 640 do 650, 
owies obroczny got. 6— do 635, na term. 6-— do 625, 
jęczmień past. 525 do 575. jęczmień bruwarny 580 
do 625, rzepak nowy 950 do 978, lnianka 850 do 
8'75, groch pastewny 650 do 6'75, groch do gotowania 
7:50 do 1080, wyka 550 do 6—, bobik b50 do 5%, 
hreczka J'— do U'—, kukurud:a nowa 620 do 6'40, stara 
0:— do '(0—, chmiel za 56 kilo —— do —'—. koniczyna 
czerwona 65— do 76'—, biała 75— do 125 —, szwedzka 
65:— do 85—, tymotka 25 — do 32— 

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 1550 do 15-75, 
paritas Ternopol eskoptyngentowy 850 do 8'75. 

Usposobienie stale dobre ceny pszenicy atoli lo- 
kalne. 

Kcnicz w celnej jakości mniej zaofiarowany. 


Dział ekonomiczny. 


B Akcyjna rafinerya we Lwowie. Wiener 
/łg, donosi: Prezydent ministrów jako kierownik 
ministerstwa spraw wewnętrzuych udzielił w poro- 
zumieniu z ministerstwem skarbu pp. Samuelowi 
Horowicowi, Emilowi Bykow:, Marcinowi Horowi- 
oowi, Jakóbowi Piepes Poratyńskiemu, łącznie x fir- 
mą Jakób Sprecher i Ska we Lwowie, pozwolenia 
na założeuie spółki akcyjnej pt. „Pierwsze galio. 
Towarzystwo akcyjne rafiveryi spirytusu z siedzibą 
we Lwowie*, oraz zatwierdz ł statuta tej spółki. — 
Jak wiadomo spółka ta powstała, aby utrzymać 
rafineryę Sprecherów, która skondemnowana na 
wysokie grzywny za sprzeniewierzenia podatkowe, 
zagrożoną była w swojem istnieniu. 

B Kolej Lwów-Winniki-Podhajce. Celem sza- 
pownienia budowy kolei Lwów Winniki-Podhajce 
na Lwów-Łyczaków-Kozielniki i dostarczenia lu- 
dności zarobku, zdecydował się rząd — jak dono- 
szą z Wiednia -- podwyższyć gwarantowany kè- 
pital buduwy do sumy 12 milionów kor. (o jeden 
milon koron więcej niż dotychczas). 

Resztę kapitału potrzebnego do budowy ma- 
ją dostarczyć kraj, gmina miasta Lwowa i konsor- 
cyum interesowanych gmin, powiatów i osób. W 
ten sposób stanie się sad<śó długoletnim żądaniom 
stolicy kraju, ponartym przez wojskowość, Koło 
polskie i ministra Piętaka. 


Nadesłane 


że. tę rubrykę Redakcya nie odpowiacia. 
pf EN a W 
40.000 koron wynos. główna wygrana 
wiedeńskiego Tow. przemysłu artystycznego. Zwza- 
camy uwagę naszych czytelników, iż ciągnienie 
odbędzie się młeodwołalnie dnia 15 sty- 
cznia 1903 r. 
r 
HOTEL EUROPEJSKI 

(Alberta Szkowrona). 


Przyjechali do Lwowa dn. 24, gradnia 1902. 
J. Excell. A. Jaworski z Wiednia, Hr. A. Platez 
z miłuboczki, hr. W, Korytowski z Naroli, S. Bu- 
rzyński z Buczacza, F, Sroczyński x Korytnik, 
S. Cieński ze Stanisławowa, K, Polański z Rudnik, 
F. Wysocki z Zabormostów, S, Potworowski z Ko- 
ropcia, J. Kuzimowioz x Jasła, D. Karśnicki z 
Rosyi, dr. J, Wurst z Kałusza, 


-ae m a A © A NOA 


Do nabycia w sklepie przy Plaeu Maryackim 1. 8, 
oraz w innych handlach papierowych we Lwowie 
na prowincyi. Cenniki i wzciy WV:J: s€ cdwrodnie. 


Dla zemsty 


powieść z czasów Ludwika XY. 


E. Oapen au. 
TOM TRZECI 


— A rozkazy moje ? 
Uwaga widzów zwrócona była 


wiającą się sztukę, mkt więc nie dosłysz Bł słó 


półgłosem wymówionych. 


Fanfan spokojnie się odwróciwszy, O dpo- 


wiedział : 
— Są spełnione. 


— (Czy wszystko będzie gotowe na jutro 


w czasie bitwy ? 


— Bez wątpienia | Gwardziści francuscy sto- 


ją w lasku Barri. 
— A mogę liczyć na ciebie! 
-— Do śmierci i po śmierci I 
— To więcej jak żądam | 


— Jestem oddany i ciałem i duszą 


po £ ot. od 


DROBNE  OGŁOSZENI A 


UAZETA NARODOWA z Ozwartku dnia 25 Gradnia 1902 Nr. 314. 


mia wa EJ — wa 


3% — Pamiętaj, że to dusza więcej niźli ciało 


Ona służyć będzie! ona zapłaci lub 
zginie! | 


—- Saint-Germain dał mu znak, poczem co- |która 
j 


W tej chwili właśnie panna Duronceray, 
mi potrzebne, bo ona to ma zapłacić swój dług. śpiewała zwrotki okolicznościowe tegoż poranku 
ułożone przez Favarta. 

Frenetyczne oklaski zabrzmiały dla artystki, 


cie, promienie jego różowe 


łąki całe. 
powtórzyła śpiew z miłym urokiem. 


Słońce zaledwie ukazywało się na horyzon- 
mgły ciężkie, wydające rosę obfitą, pokrywającą 


Czwartą godzinę wybił zegar na wieży ko- 


AA a z M M —— m 


ak f | — Pojechać bez ciebie, mój ała o nie! 
siliły się, by przebić | Musiałem wydać rozkazy a potem E 
pójść cię obudzić, 

Król usiadł w fotelu, trzymając ręce syna 
w swoich. 


fnął się w korytarz. Saint Germain, założywszy ręce, stał w ko- |ścioła Calonne; świtało. — "Aoje dziecię —- powiedział słodko i 
W tej chwili Bichelieu powracał prowa- | rytarzu. Tego ranka Ludwik XV pierwszy wstał ważnie — będziesz świadkiem sh Ai 
|dząc margrabinę. Gdy mijali hrabiego, ona wy- — Jutro! — powiedział. — Tak, jutro!|w obozie i zaledwie się ubrał, przyszedł obudzić | padku w twem życiu; przejdziesz A F P 
- , 3 


sunęła rękę z ramienia Richeliego i zbliżyła się| 
do Saint-Germainu, 

na ,przedsta- — Pan jesteś człowiekiem nader zręcznym 
w|— powiedziaia — przyjacielem szczerym, a 0- 
sobistością zadziwiającą. hiedyż nareszcie dasz 
mi pan sposobność okazania ci, jakbym była 
szczęśliwą, wyświadczając panu przysługę. 

-. Być może, że jutro! — odrzekł Saint- 
Germain — jutro przypomnę pani przysięgę 
z ementarza Niewiniątek.*) 

— A więc jutro, niech tak będzie. Wszyst- 
ko, <zego hrabio zażądasz odemnie, otrzymasz. 

A skłoniwszy się przyjaźnie panu Saint- 
Germ *%in, poszła do loży królewskiej. 


ciężę, 


pałem 


I 


(szany, 


*»)' Patrz tom I, rozdział 3. 


Odbyt, jakim cieszy się oddawna utrzy- 
mywana w moim Magazynie 
Herbata 


WzESE"- „Monopol z rączką spowo- 


: z 7 dował nienczciwą konkureucyą 
Bulion “em, Szat koŚciANYCIH He ożywa” pot” względem 
pracownia Ę mnie opakowań pod względem 
, ' h E ; ż 
iwieży, parą gotowany, przowyborny, oli wszelkich artystycznych haftów ręcznych|prwy i jakości papieru, wzglę: 
spiżon; RA zir. 5 — e, T50, a|M. KOMOKIEWSKIEJ we DLwWO-|gnie nawet do podrabiania mej 
poza drobiu i dzikiego ptac-|wie, Pasaż Hansmana sklep Nr. 8; marki ochronnej. 


gwie, baldachimy, 
bne 
bieliznę kościelną itd. 
pszczelny (patoka) prawdziwy, pod najdroż e 

puszkach po pasów słackich i ych 
„a pobraniem Wszelki haft z mej pracowni jest tyl ko 
42 ręczny i prawdziwie artystyczDie © 
|Cenniki oraz kopie listów pochwalnych wy- 
|sełam gratis. 


Miód prany w 5 ke 


6 koron epłatale, wysyła <a, 
pocztowym J. Menczer w mikulińcach. 


4 


Kto chce mieć 


na simę dobr} ciepła ) a 
ud: z zaufaniem "o sp cyal ej pracowaj 
kołd r i materaców Józefa Schustera, 
Lwów Kopernika 5, Kołdry na wełnie- 
nej aein po zł. 3'50. 4, U, 
1v, 11, 12 do 14 sł. 

O EE EE, 

Nowe MARMOLADY, 
jasne, gęste, wybor ie: 

morelowe, malinowe, wiśniowe, porzeczko- 
we, głogowe, brzoskwiniowe, agrestowe za 
1 klg. 1'36, poriomkowe (truskawkowe) 160, 
pomarańczowe, cytrynowe 130, czernico- 
we 36 h., z jakłek 76 b, ananasowe 2-- 
ge iwek ( przetarte ocukrzone sowidła) 68 h 
kompot z borówek I k. za I klg. netto w 
Pradze, przy odbiorze 5 klz. jednego 
gatunku W puszkach około 1.30 kig o 
14 "groszy drożej za I klg. Świeży sok ma- 
linowy i wiśniowy I k 40 h I 
sok cytrynowy 2 k, za I kig., z raj 
w Pradze fa- 


jabłek I k. za 1 kig. oferuje 

bryka Konserw Hermann Taassig Praga, 

Carolinenthai. — Nienadające się opłatnie 
przyjmuje nazad 8345 


8614 


Agenci 
sprzedający losy, aseku= 
racyjmi, kolporterzy ete. 
mogą miesięcznie 300—400 kor. pewnie 
i trwale zarobić. Zgłoszenia pod: „Si, 
chere Existenz do Ekspedyzyi ogłoszeń 
fS DCannenberg, Wien il, Praterstrasse 33. i 


Na sprzedaż "mn. 
w różnych okolicach kraju 
większych 


y zierżawy i mniejszych 


folwarków także z gorzelniami. 


Realnoś we Lwowie i na 


promincyi poleca i 
zlecenia przyjmuje. 8465 


Lwowska Izba Załatwiei 


plac Dąbrowskiego L 5 (w gmachn 
Towarzystwa urzędników prywatnych. 


EA m 


Bilard 


rzędowe, kanczukowe, ni.antinele: 
specyalne kije, kije połyskowe 
kije Riesonste, kije profesorskie 
kole ze słoniowej kości Ja (dokła- 
dny bieg), kule bonzolinowe od 
56—63 mm., stoliki do gry do 
kawiarń, mieszkań prywatnych, 
szachy, domina i wszelkie potrze- 
by bilardowe i spor'owe. 


Wj, NEUBAUER 
$ Praga s | 8570 


ul. Vejtieszaka 1. 212, II, 
Telefon 2597. 


„Dobrobyt” 


Organ Związki Glicyjskich 


kas Oszczędności 


Wyszedł już 7-ty numer I zawiera:|* 
O istocie zjawisk ekonomicznych,” 
o.— Projekt statu- 


przez J. Steckieg 
tu dla Kas Oszczędność, przez dyr 
Gołąmba (dok.). — Zw ązek stow 
zarobkowych i 
Przegląd 
sądowej. 


Bibliografia, — Odpowiedź na arty 


kuł p. t. Uprawnienie do używania 
przez! 


— Ruch wkładsk 
h kasach oszczędn 
— Wagner 1 Hrentano 
— Wykazj 
banków z końcem listopada. — No- 


firmy „Kasa Oszczędności” 
Narcyza U.mera. 
w związkowyć 
za listopad. 
o nowej taryfie celnej. 


tatki (5 stron). — Losowania. 
Przedpłata wynosi: 


koron. 


Redakcya I Administracya: Lwów. 
8445 


ul. Kopernika 7. 


OZZOCZ e  OAEE KET PORAZ aaa 
Wydawca i cupowiedziz i: t redzkier j 


go ir. kilo. — Dwór È i 
twa . kilo. — Dwór Łapszyn-|poleca: 
Brzedany. 


Kołdrę, niech sęjząręczynowe, obrączki Ślubne. 
szpilki, srebro stołowe oraz wszel- 


6, 7, LAIEP. 


Medal złoty na wystawie paryskiej 1900. 


za 1 klg.|kautów. Cena 3 franki za pudełko. 
skichjiwie w aptekach PP. Mikolascha i Sp., 


majątki = 


gospodarczych. — 
finansowy. — Z praktyki 
— Spółki zarobkowe ! go- 
spodarcze w W. ks. Pozaańskiema — 


kwartalnie 
8 korony, półrocznie 5, rocznie 10 


Omnaty, kapy, dalmatynki, chorą- 
antypedya, tuwalnie, ozdo- 
sukienki na cyborium, wszelką 
od naitzńszych doj 
szych. R.estaurowanie gobelin, mak at,! 
wszelkich starych haftćrw. 


Nienczciwe te manipulacye, mające na 
celu wprowadzenie w błąd Szanownej Pu- 
bliczności, pociągają za sobą ten skutek, że 
Szanowna Publiczność nabywa w debrej 
wierze zamiast mej Herbaty, towar mniej - 
szej wartości. Wobec tego upraszam Szan. 
Publiczność na prowincyi, praguącą nabywać 

Herbatę 
z mego Magazynu pochodzącą, aby dokła- 
dnie uważała na oba powyższe znamiona. 

Ażeby dociec naśladowanych etykiet 
Ik ae nie wychodzących, postarałem się 
o to, że wszystkie moje 

Herbaty 
są od I Lipca b. r. opakowane w papier, 
ns którym znajduje się wodny znak 

Monopol z 

Na okoliczność 


stuły, 


drobio ny. 


877 
WZT EZ: 


Pierścionki 


kie biżu tery© poleca 


Kwaśa 6wski 
Jubiler i złotnik 8536 
Lwów, ul. Halicka Ić5. | 


Ue 
tą pozwalam sobie 
Publiczności. 

Celem przekonania się o istnieniu 
wzmiankowanego wodnego znaku, należy 
etykietę moją wziąć pod światło, a przez 
całą szerokość widoczne okażą się słowa : 

Monopol i Rączka. 

Herbata, 
która nie jest opakowaną w papier zaopa- 
trzony wyż wspomnianym wodnym znakiem, 
nie pochodzi z mojego Magazynu. W razie 
nabycia jej, proszę przesłać mi etykietę z 
herbaty, a zarazem podać łaskawie, gdzie 
nabytą została, 8444 

Z MAGAZYNU HERBAT i WIN 


Juliusza Grossego „ Krakowie. 


EWRALGIE, bole głowy, 
nenrastenie, Histerye İt 
wszelkie choroby nerwe- 
we ustępują niezwłocznie po 7a- 
życiu pigułek antinewralgicz- 
nych doktora Cronler 75, rue de 
la Boćtie, Paris. Wymagać praw- 
dziwych z pieczątką Związku Fabry- 
We Liwo- 
We- 
3096 


wiórskiego i Ehrbara. 


Przed ostatni tydzień 1 


Ciągnienie nieodwo- 
łalnie 


15 ini 1903/40.000 Keron 


a 


s ns stow. przemysłu szk 


po 1 Koronie. 
berg & Sohn, Sokal & Lien, Bankgeschāftt, we Lwowie. 


Główna wygrana 


p 'iecają banki: M Jonasz, Kitz % 
Stoff, M. Klarfeld, Jakob Stroh, Kor- 
mann & Feigenroann, Samuely & Lan 
au, Schutz & Chajes, August Sero O 
86 


TONDI || LD I BOYA: 01 BZ 

s ve S a ż g i epatatz iecznicze VIVIEN p 

WING 5 CUKIERKI i KAPSULKI z Ere ują z pomysiniejszym skut- 

pra a > kiem najiępsze trany stokfisza 

5 dv chodzi o wyleczenie Bez- 

$ krwistości, Krzywienia kości 

pacierzcwej. Br:ku apetytu 
Kaszlu, Feuzstycen. (i. 

Nie spraw uji une małości, umi 


ZE 
3 =. 


odbijunia, 
na Extrakcie z WATROBY STOKFISZA WINO VIYIEN j-sttak t zy- 
(FIGADCL;) j mus, Że GZ.cuci tętaie nawet j- 


PARYŻ, ulica Lafayette, 126 


zeżywa a j 
= 


P. Mikolascha i Wewiórskiego, — w Krakowie u PP. 
Wiszniewskiego i Redyka. 3098 


Bardzo ważne dla Przemysłu 
Motory gazowe 


patentowane, o siłe od 2 do 150 koni, najlepsze i 

tuńsze, © czem się przez zażądanie od nas ofert 

sprzedajemy, jako wełączni z/stępcy pierwszej i 

jej firmy światewej Taugyes Simited w Bir- 
miugham. 


J Motoń i H. Winiarz 


Skłud maszyn i przyborów technicznych dla wszelkich gałęzi przemysłu 


w Krośnie. 8653 


We Lwowie w aptekach P 


w całym Świecie 
bezwarunkowo naj 
przekonać prostmy, 


największej angie'sk 


Aptekarza Thierry'ego (Adolf) LIMITED 


prawdziwa MASO GENTOFOLIÓWA 


7 jest najsilniejszą mascią naciągającą, która przoz gruu- 
czyszczenie wywołuje skutek vśmierzający i 
. grybko gojący, Usuwa przez rozuiękczenie obce ciała 
_ wszelkiego rodzaju, które się do rany dostały. Pocztą 
"i franco 2 słoiczki 3 koron 50 gr. 

Thierry (ádolf) LIMITED w Pregra- 
rbrunn. Dla uniknięcia nasla- 
powyższą markę ochron- 
8545 


+ OWLA 


AT 

zy f Apteknrz 
dzie ped Rohitseh-Bane 
downictwa prosimy zważać Nz. 
ną, ktora wypaloną jest na ksżdym słoiku 


Rok założenia w Amsterdamie 1623. 


Najlepsze likiery: Anisette, Curaçao, Cherry-Brandy Id. 
Dostawca nadworny królowej niderlandzkiej, JM. cesarza Austry: i króla 
Węgier, króla pruskiego i wielu innych dworów europejskich. 
Jedyna filia w Wiedniu, I., Kohilmarkt 4, 
<> Telefon I, 8285. > 
Nabyć można także we wszystkich lepszych handlach delikatesów i win. 


Aaaa a U kk 


t dł i f UES 


będzie ostatnim dniem walki! Jutro, albo zwy- 


manym — dodał — to w chwili mego konania 
ziemia zadrży z tymi, których nienawidzę! 
Z teatru dolatywały z coraz większym za- 


— Przebudź się d” Argenson ! 

Minister wojny otworzył oczy, drgnął i ze- 
skoczył spiesznie ze swego posłania. 

—- Najjaśniejszy panie! — szepnął zmię- 


Rzeczywiście Ludwik XV stał przed nim 
|w stroju wojennym ze szpadą przy boku. 


zwrócić szczególniejszą uwagę Szanownejj 


swego ministra wojny. 
albo będę złamanym. Ale! jeśli będę zła- 


ubrany. 


huczne oklaski publiczności. 
ez skiego pod jego rozkazy. 


D' Argenson wybiegł spiesznie. 


— Królu! — odezwał się ktoś wzruszonym | słuchaj Ludwiku, mi - . 
t 

głosem — chciałeś pojechać bezemnie? HY sa. dROga miie 

Był to następca tronu; ów młody książę mówić winien do swego następcy. 
szesnastoletni, który chciał widzieć pierwszą w 
życiu bitwę i który niespokojny gorączkowo wy- 
czekiwał pierwszego wystrzału armaty jak ko- Ludwik — dziś jeszcze możesz być krółem. 
chanek wyczekujący przyjścia swej pierwszej 


XXIV. 


widząc się w takim stanie wobec króla. 


kochanki. 


Jedno mgnienie oka, a już d’ Argenson był 


— (o mi rozkazuje najjaśniejszy pan? — 
zapytal minister, kłaniając się nisko. 
— Udaj się natychmiast do marszałka Sa- 


jak mówił król Franciszek. Krew Henryka IV i 
Ludwika XIV płynie w twoich żyłach; jesteś 
Francuzem, synem królewskim i będziesz sam 
królem; będziesz więc na polu bitwy tym kim 
winieneś być. 
FE Czy wątpisz o tem mój ojcze? — po- 
wiedział młody królewicz. 
— Niech mnie Bóg broni, mój synu! Ale 


ciebie mówić jak ojciec do syna, lecz jak król 


Zapanowało uroczyste milczenie. 
— Królewiczem o tej godzinie — mówił 


— Królu! 
(C. d. n.) 


wyszła Świeżo słynna książka: W. Weressajew 
Tłumaczył dr. M. W. Herman. 
Treść: 


Rozdział I. Pierwsze wrażenia z nauki medycyny. dnicze doświadczenia na 
Rozdział II. Współczucie dla chorych, służących za 
materyał naukowy, Obowiązkowe sekcyouowanie zmar- 
łych. Zniszczenie wstydu niewieściego przez badanie 
w audytoryum. Rozdział III. Nieudała operacya pro- 
fesora i jej następstwa. Rozdział IV. Niewesoły na- 
strój po ukończonych egzaminach. Pierwsze kroki w 
praktyce. Rozdział V. Poszukiwanie miejsca w szpi- 
talu. Braki w organizacyi szpitali rosyjskich, Roz- 
dział VI. Doświadczenia młodego lekarza w szpitalu. 


wiedzy. Rozdział XII, 


| 


EZON I U EVS. 


W myśl uchwały Rady miasta Krakowa z dnia 4 grudnia br, ogłasza się 
niniejszem konkurs na posadę lekarza miejskiego w IX klasie rangi z płacą 
roczną w kwocie 2.000 koron, dodatkiem kwaterowym w rocznej kwocie 600 k, 
oraz prawem do dwóch pięcioleci po 290 koron. 

Kandydaci zamierzający nbiegać się o tę posadę, winni wnieść podania 
do Prezydynm Magistratu i wykazać: 

1) że nie przekroczyli 40 r. Życia, 

2) że prowadzili dotąd życie nieposzłakowane, 

3) że złożyli egzamin fizykacki wymagany rozporządzeniem c. k. Mini- 
śtersbwa spraw wewn. z dnia 21 marca 1873 r. L. 37 Dz, u. p. 

3) że odbyli przynajmuiej dwuletnią praktykę szpitalną i wyjaśnić, czy 
i w jakim stopniu są z którymkolwiek urzędnikiem miejskim spokrewnieni luh 
spowinowaceni, oraz podać krótki przebieg Życia. 

Termin do wnoszenia podań wyznacza się do 16 stycznia 1903 r. 

Magistrat stet. król. miasta Krakewa 
Dnia 15 grudnia 1902 r. J. Friedlein, prez. miasta. 


| 6.1] n IBBETEEWIW WIKNO 1077, E 


BOBCBUYGUBOCOBOBLODOWSWUBGOCEDOWOG EU 


> PBIGUCLKI BLANCARDA 


3 
(=) NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM 
$ POTWIERDZONE PRZEZ AKADEMIĘ MEDYCZNA W PALSZ, 
2 I'omyślnie skutkują w Bladaczce, Niedokrwistości, Bladosci cary. w £y- 
è filis organiczitej. w Lymfatyzmio i we wszystkich chorona h -powode sh 
nych zarodkiene zkrofuleenyu (a:brzinienia, strum. wole ra : zyj. wte.) 
EMA: 9 do 5 Pięslek diene. -- BLANCA RD & C", 40, rue Bonsparta. PA -i.Ą 
BRDEGOGUWUBGORGDRACOBDEREGOWYEWRNORTE 7% 
We Lwowie: w aptekach PP. Mikolascha i Sp. i Wiewiórskiego — W Krako zie w 


aptekach: PP. Wiśniewskiego i Redyka. 3103 


US" 


Dr. Fryderyka Lengiela 


BALSAM BRZOZOWY 


AES, Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
Si] wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je- 
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony %0- 
stania w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. - 1399 
bots Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inue miej- 
sce skóry tym balsamem , te już nazajutrz rane odpadają prawie nieznaczne 
łupleże ze skóry, która staje się przete lśniące blałą I delikatną. 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 
łość, usuwa ~ najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena ałoika z opisem 
użycia złz. 150. Dr. Lenglela mydłe benzoesowe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 

Do nabycia w każdej większej aptece, inianowicie : we Lwowie u Ay- 
gmunta Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u 
Golicaowskiego nast. Mahl apt., Bchmiedt & Fontin droguerya ; w [Tarnopolu 
u Mareyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesie- 

« łowskiego: w Bielsku u Alfreda Rlumenthala i w drogneryi A. Hass. 
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statni -ty aziori 


Ciągnienie już 30 Grudnia 1902 


uępierskiej państwowej Loterji Dobroczynności, 
Główna wygrana 150.000 koron. 


mF Ogółem do wygrania 365.000 koron. SE 


Losy po 4 korony s3 do nabycia: w dyrekcyi dochodów loteryj- 
nych w Budapeszcie (IX. Csepelrakpart, w zabudowaniu urzędu cło- 
wego we wszystkich urzędach pocztowych, podatkowych, cłowych, sa- 
linarnych, na wszystkich stacyach kolejowych, trafikach i kantorach, 
oraz we wszystkich kolekturach loteryjnych. 


Budapeszt, 1 lipca 1902. 8501 
Król. węg. Dyrekcya dochodów loteryjnych. 
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Od roku 1858 istniejąca 


Fabryka Nafty 


i STAWIARSKIEGO w Chorkówce 


FIBICHA 
| poczta i stacya telegraficzna Chorkówka, 


zawiadamia, że tak jak w latach poprzednich dostarcza swoje wyroby 
tekże pojedynczemi beczkami 


| po bardzo niskich obecnie cenach fabrycznych 


Poleca: Naftę aałonową, Standard white, Auerowską 

| do palników żarowych. 

|Pyrolinę, Gazolinę do oświetlenia, IBenzymę motorową, | 
Petrolinę, Oleje maszynowe do ciężkich i lekkich maszyn. | 


Dla stowarzyszeń gospodarczych, konsumcyjnych, Kółek rolni- 
czych szczególne udogodnienia. 8572 
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ET Nakładem księgarni H. ALTENBERGA we Lwowie 


Rozdział VII, Każdy nowy środek, choćby był i do- 
brym, pochłania ofiary ludzkie. Rozdział VIII. Zbro- 


wych. Rozdział IX, Niedostateczność sztuki lekarskiej 
przy obecnym stanie wiedzy. Rozdział X. Znaczenie 
wiwisekcyi. Rozdział XI. Kamienowanie lekarzy z po- 
wodu błędów wynikających z niedoskonałości samej 
lepa wiara i nieuzasadnione 
zaufanie u publiczności, jako wynik jej nieświ 
ści. Rozdział XIII. Medycyna jest nietylko ni 
mą, lecz służy także bogatym i niezawisłym. Roz- 
dział XIV. Medycyna przynosi korzyści osobnikowi, 


Cena egzemplarza 3 kor., z przesyłką pocztową k. 3'50. Do nabycia we wszystkich księgarniach, tudzież n nakładcy: Księgarnia H. Altenberga, we Lwowie 
ZZ ZO ZZ ZZ AZ ZZ ZZ YN RAN 


| 


ale na koszt gatunku. Rozdział XV. Korzyści i sz 

dy wynikające dla naszego ciała z odj kuny, 
Rozdział XVI. Wrodzona wstydliwość kobieca utru- 
dnia korzystne leczenie. Rozdział XVIL Złorzeczenia 
publiczności na lekarzy z powodu pozornie złych wy- 
ników. XVIII, Wyjątkowa zdolność duszy stawania 
się nieczułą w pewnych kierunkach. Rozdział XIX 
W sprawie honoraryów lekarskich. Rozdział XX. 
Egoistyczne pojęcia publiczności o zakresie obowiąz- 
ków lekarskich. Rozdział XXI, O nędzy materyalnej 
lekarzy: Rozdział XXII, Zawód iekarski niszczy nam 
nerwy. Jakie wyjście. 8390 


ludziach w celach nauko- 


mo- 
pel- 


Kupujcie Sziweizer jedwabie! i 


Proszę zażądać wzorów naszych pod i 
yc o warancyą trwałych 
czarnych, białych albo kolorowych od koron Pi do 18 di metr. i yo 


Szczególnie: Jedwabne materye na toalety wizyto 
balowe 1 na ulłoę, również na błazki 1 podszewki. ve i a 4 


Sprzedajemy do Austro-Węgier wprost prysatn i 
aje A rye ym i wysełam 
dług wybranej jedwabnej materyi olone i opłaeone wprost do udosikakyć 


Schweizer & Co., Luzern (Schweiz). 
Seidenstoff- Eksport. 


7826 


T E U 4. o r 


«Ježeii kto kaszle w sposób rozpaczny 
niech tylko zsżyje Pastylek Geraudel'a. » 


Dosyć jest raz spróbowac żeby się przekonać o skuteczności 


ASTYLEK GERAUDEI 


Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwow 
rl ego. Zapaleni 
r Chrypki, Zakatarzenia, Irytaoyi Pona Asn ota: 
iezbędnych dla osók które zbytecznie głos utrudzają. 
3 Bardzo użyteczne dla Palacych. 
udełko zawiera 72 Pastylek . znasób iż ia t | we 
Lwowie, w apt: koch ??, Mik olascha. W m ka 1 wk 
w krakowie. wapt.k. PP. Wiszniewskiego. Redyka 


8100 


AD LTIGAPĘT: * 


LIORAGYNY 


ul. Kopernika l., l. p. 


(nad apteką Mikołasza) 


wszelkie 


wykonuje 


prace melioracyjne, jako to: 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dre- 
nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu- 
dowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek ete. tte. 
i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po- 


wyższych prac. 


Finansowanie uskutecznia się podług 
każdorazowej szczegółowej umowy. 


W razie już gotowych planów, nastąpić może 
na podstawie tychże. wykonanie pracy. 


Rkkzkickkkkikkkikk 
0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 
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Oddział depozytowyY 


preyjmnje wkłady i wypłaca zaliczki na rachinek bie- 

kący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 

i udsiele na faaowo zaliczki. -- Nadto zaprowadzono na 
wzór inetytuoyj xsgraniaznych tek zwane 


Depozyty schowkowe 


(Sate denostts! 


Ze. cpłatą 25 do 85 zł. w. s. rocznie, depozytarynaz 
ottzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą- 
oznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskrotnie przechowywać zaońs swoje mienie inb wa- 
ino dokamenty. W tym kisrunku poczynił Bank hipo- 
teogny jak najdalej idące zarządzenia. 

Przepisy odnoszące się do tego rodzajn depozytjw 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale de;02) towym. 
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